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"'RFNUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor..
** ooneszenir do demu dopłaca sie 

40 ba!.

Na prowiacyi: miesięcznie 2 kor. 7Cv Ł-, 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
micokiem kwartalnie 10 kor., w .nnyck 
■jafl.iwadi kwartalnie 12 kor.

adresu 40

C n i  nomem  pojedynczego 10 bal. 
i n aw cro  Booledst«lkrw«?'r= 4 fc-

NARODU
Wychodzi cwteletuste o ftiz. 6-ej wieczorni i wylątii«m attdzicl i fwi#L

W dm p ośw ią teczn e wychodki dwa razy dzienni©: o  godz, 8-ej rano i o  god z. 8 -0) w ieczorem

Listy pieniężne przekazy za prenume­
raty i inaaaty nadsyłać można Iranco 
do Administracyi „Głosu Narodt -  
Prei.u&ieratę op. ócz upoważnicnyct 
agencyl przyjmuje każdy urząd po- 
cz.owy w obrębie monarchii i w paa- 
shwie niemieckiem. Reklamaryt ni«- 
opieciętowane nie podlegają opłacie 
noeztowej. — rękopisów redakcji nie 

nwTacr

Adres Red: Ul. św Krzyża L 7. Adrr*
teł....Głos Mjroda"Kruków. Tal. Nr t f0

OGŁUSZENIA (inseraty) przy*muje Admlntetracya „Głos i Narodu*, róg ul. św Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (pętli? za pierwszy ra* 16 halerzy, za każuy następny raz *2 hal,, skład tabel?.*-) czny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
ta j  raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi !td. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkula^ze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 ker. od 1 G£> egz. dla zamitji-cowych. a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre 
■muratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż B-tusmanaP w W iednia Haasenstein & Vogle.. M. Duken, l i  Schatek, !/.. Brana. R Mosae. H Pfledl: w Berlinie P. E. Coe. w Budopesadie , Leooold. w Paryża de Raczkowsk 14 Ci.*

' t  Trevfes, F *o-v-s r Cle. A. L rett~

proszę łiiEZAPOMinbc
przy Zakupnie tytoniu żądać tylko tutek 

„K O S M  O S

z fabryki St. Wołoszyńskieyo w Krakowie
jako bezwarunkowo najlepszych i naj- 

nygieniczniejszych

0 polityk  antypo.ifó.
i^ftv0Kiaiijy „Gtotiu !>.&rodiv * oma 17 marca.)

Wiedeń, (fęl. wł.) „Neues W iener Journal" 
donosi z Berlina, z najw iarygodniejsztgo źró­
dła, iż hakatyści oroźą środkami odwetowymi 
za to, żc rząd nie chce wprowadzić w czyn 
ustawy ekspropriacyjnej.

Dalej donosi, iż Niemcy, którzy popierają 
politykę antypolską idą ręka w rękę z amba­
sadorem niemieckim w Wiedniu f schirsKym, 
przez co ambasador niemiecki w y t w a r z a  
n i e p o ż ą d a n ą  s y t u a c y ę  w s t o s u n ­
k a c h  w e w n ę t r z n y c h  monarchii austry a- 
ckiej

Hr. A e k r e n t h a l  w i e  o t y c h  k n o ­
w a n i a c h  T s c h i r s k y e g o ,  dlatego s t  o- 
s u n e k między nim a ambasadorem ulemie 
ckim j e s t  b a r d z o  ziy.

Od siebie dodajemy, iż w i e l k ą  u w a g ę  
zwrócił fakt, że hr. A e h r e n t h a l  wy j e ­
c h a ł  do  A b a z y i  n a  j e d e n  dz i eń ,  aby 
tylko n ie  b y ć  o b e c n y m  n a  p r z y j ę c i u  
w y d a ń e m  p r z e z  T s c h i r s k y e g o .  — 
Zaraz na drugi dzień p o w r ó c i ł  hr. Aehren- 
thal do Wiednia.

P o s ł o w i e  p o l s c y  do Rady państw a 
oświadczyli hr. Aeh^enthalowi, że gdyby po­
lityka antypolska w Prusach przybrała f o r ­
m ę  w y w ł a s z c z e n i a  — będą musieli s t a ­
n ą ć  n a  s t a n o w i s k u  s i 1 n ej  op  oz  y o y i. 
Dlatego r z ą d  a u s t r y a c k i  sądzi, iż mijrio 
intryg Tschirekyego uda <nti *ię donrtwadzić- 
do niestosowania ustawy wywłaszczającej.

dno z tutejszych pism twierdzi dziś, jakoby 
p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  starał się wziąć 
d e c y d u j ą c y  w p ł y w  na wybór przyszłe- 

) b u r m i s t r z a  YVi ednia.  Wiadomość ta 
jest zupełnie n i e p r a w d z i w ą .  Prezydent 
gabinetu, jak możemy zapewnie, naturalnie 
Bie chce się mieszać w sprawy a u t o n o m i i  
m. Wiednia.

Kandydatura Ora Neumeyera.
Wiedeń (Tel. wł.) Cesarz przyjął dziś na 

ogólnem posłuchaniu I wiceburmistrza Dra 
Neumayera. Audyencya trwała kwadrans. — 
W kołach bliskich ratusza uchodzi za rzecz 
pewBą, iż DrNeumayer zostanie burmistrzem
ni. Wiednia.

Uczczenie Lnegera.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posie­

dzeniu wydziału miejskiego postawił radca 
miejski S c h w e r  następujące 4 wnioski, ma­
jące na celu uczczenie Luegera: 1. postawie­
nie pomnika na placu przed ratuszem; 2. 
spopularyzowanie reprodukcyi ostatnich por­
tretów Luegera wykonanych przez 2 arty ­
stów malarzy ; 3. utworzenie pokoju Luegera 
w nowem muzeum miejskiem; 4. jedną z 
nowych dzielnic m. Wiednia nazwać dzielni­
cą im. Luegera.

Z kemisyi.
Wiedeń. (T. B.) Komisya i'oinicza uchwaliła 

dziś rezolucyę, wzywającą rząd do wydania 
zarządzeń, aby cały t e c h n i c z n y  personal 
agrarny obsadzać tylko absolwentami wyż­
szych szkół fachowych i stworzyć dla nich 
etat do VI. raugi, person<*\ zaś p o m o c n i ­
c z y  — absolwentami fachowych szkół ś r e ­
d n i c h  z etatem do IX. rangi. Przyjęto ró­
wnież rezolucyę p. O n y s z k i e w i c z a ,  aby 
rząd się starał, aby operacye agrarne w Ga- 
licyi jak najszybciej przeszły w zarząd p a ń  
s t  w o w y.

Wiedeń. (T. B.) K o m i s y a  p r a s o w a  
uchwaliła dziś § 46 ustawy w sprawie ogło­
szenia w y r o k u  w pismacn peryodycznych 
i nieperyodycznych. Uchwaioro, że w pismach 
nieperycdycznyoh wyrok ma bvć ogłoszony 
na koszt zasądzonego w j e  d n e m  do t r z e c h  
pismach, w peryoaycznych zaś na pierwszej 
stronnicy i na czele tej r u b r y k i ,  w której 
czyn karygodny został popełniony.

Uznanie Niemców dla hr. Radzickiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki wiedeńskie 

z? w i e l k i e m  z a d o w o l e n i e m  notują zna­
ny „ m a n i f e s t "  (sic!!) h r. W o d z i c k ie  g o 
do s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  — ma­
jący na celu gaszenie uroczystości grun­
waldzkiej. Hr. Wodzicki otrzymuje obecnie 
powszechnie pochwały od. . Ni imców (!) za 
swoje wystąpienie przeciw polskim uczuciom 
patryotycznym (Komentarze zbyteczne. Prz. 
red.).

przymierze rosyjsKo-japo#sl(iŁ
Londyn. (Tel. wł.) >T im es« donosi, iż  za­

stępca rządu japońskiego L a s a h i  oświad­
czył, że z a w a r t o  n o w y  t r a k t a t  m i ę ­
d z y  R o s y ą  a J a p o n i ą  w sprawi# podzia­
łu Mandżuryi i rozdzielenia sfery wpływów ja­
pońskich i rosyjskich na Mongolię.

Wobec tego należy stwierdzić, że umowa 
ta  jest właściwem zawarciem przymierza ro­
syjsko-japońskiego.

0 Kościół w Opolu.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na wczorajszem 

posiedzeniu Dumy ukończono dyskusyę nad 
interpelacyą w sprawie zabrania siłą kościo­
ła katolickiego w Opo l u .  Duma przyjęła 
formułę p r z e j ś c i o w ą ,  wniesioną przez pa- 
ździernikowców, która u z n a j e  w y w o d y  
z a s t ę p c y  r z ą d u  jako zadowalniające i 
wyraża przekonanie, że rząd zapowiedziane 
z a s a d y  w o l n o ś c i s u m i e n l a u r z e c z y -  
w i s t  n i i przez to z a p o b i e g n i e  smutnym 
s p o r o m  w y z n a n i o w y m .

ChłopsKie powstwic wTessalit.
Ateny. (Tel. wł.) W Tessalii wybuchło 

gwałtowne powstanie chłopskie, do którego 
przyłączyli się n a u c z y c i e l e  ludowi, wiej­
scy i drobne m i e s z c z a ń s t w o .  Chłopi 
spalili wiele domow I dworów, a właścicieli 
ich w y p ę d z i l i .  W wielu miejscach zatrzy­
mali zbuntowani pociągi kolejowe w p e ł­
ny  m b i e g u .

R ząd  grecki a r e s z t o w a ł  przywódców 
powstania, jest on jednak b e z s i l n y  wo­
bec rozruchów. Aresztowanie przywódców 
powstania wywołało w zbuntowanych masach 
o g r o m n e  w z b u r z e n i e .

0 rtfctisiritcK gabinetu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak  wiadomo na wczo­

rajszym posiedzeniu komisyi budżetowej li­
chw alono ogromną w i ę k s z o ś c i ą  głosów 
Słowian, Niemców wolnomyślnych i polskich 
delegatów — o d ł o ż y ć  projekt nowej usta­
wy żeglugi „Lioydu" wzdłuż Daimacyi. Był 
to o d w e t  p o s ł ó w  s ł o w i a ń s k i c h  z 
k r a j ó w  a l p e j s k i c h  za podwyższenie ta ­
ryfy na kolejach „SMbahnu".

Dzienniki wieczorne wiedeńskie oddane 
gabinetowi bar. Bienertba skarżą się, iż spra­
wa ta pozostaje w związku z pożyczką 182 
mil. kor. i  daje broń stronnictwom przeci­
wnym do w y s t ą p i e n i a  tem ostrzejszego 
p r z e c i w k o  g a b i n e t o w i  b a r o n a  B ie- 
i i e r t h a .

„N. Freie Presse" pisze, że stronnictwa 
(hciały tym sposobem z a d o k u m e n t o w a ć  
stanowczy p o s t u l a t  r e k o n s t r u k c y i  
g a b  i n e tu.

Konferencya polityczna.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. W. AbendblatU do­

nosi, że jutro odbędzie się konfereneya bar. 
B i e n e r t h a  z prezesem Koła p. Gł ą b  i ń- 
s Ki m w sprawie polityki g a b i n e t u  bar .  
B i e n e r t h a  n a  n a j b l i ż s z e  t y g o d -  
n i e.

Następstwo po £tte§crze.
Wiedeń. (T. B.) „Fremd-nblatt" pisze: Je ­

Z Rady państwa.
(Telefonom).

Wiedeń. (T. B.) Izba posłów prowadzi dziś 
w dalszym ciągu obrady uaa ustawą prze­
ciw o p i l s t w u .  Przemawiają posłowie Fressl 
i P a b s t .

Wiedeń. (Tel. wł.) Obrady izby odbywają 
się wśród zupełnego braku z a in  t e r  es o w a  
n ia . Znaczna ilość posłów udała się już na 
ferye świąteczne. Obecna sesya potrwa naj­
dłużej do ju tra  — poczem 12 k w i e t n i a  
nastąpi dalszy ciąg.

Podczas feryi nie będzie ż a d n y c h  r o ­
k o w a ń  politycznych a dopiero po 12 kwie­
tnia rozpoczną się rokowania w sprawie u- 
r u c h o m i e n i a  s e j m u  c z e s k i e g o .  Po 
świętach nastąpi o b s a d z e n i e  stanowisk 
ministrów-rodaków, chociażby Czesi nie zajęli 
zdecydowanego stanowiska.

Na porządek dzienny Izby wejdzie jesz 
cze sprawa k o l e i  1 o k a l n  y c h. a dziś na 
posiedzeniu Koła polskiego o godz. 6-stej - -  
sprawa ta będzie przedmiotem obrad. Do 
wiadujemy się, że silna grupa w Kole p. 
jest za koleją Jasło-Dębica.

Sprawa domokrąstwa.
Wiedeń. (T. B.) Komisya przemysłowa od­

była posiedzenie pod przewodnictwem p. 
S t w i e r t n i  i obradowała nad ustawą o do- 
m o k r ą s t w i e .  Uchwalono zmiany w § 3, 
że nadawanie koncesyi na domokrąstwo za­
leżne jest cd 3 l e t n i e g o  p o b y t u .  Poseł 
Ga b e l  zgłosił wniosek mniejszości, aby kon- 
cesyę nadawano p o l - r o c z n y m  p o b y c i e .  
(Posłowi żydowskiemu rozchodzi się mia­
nowicie o żydów, dla których uzyskanie 3 le­
tniego pobytu, jako znanych „ptaków prze­
lotnych" — jest bardzo trudne. Atoli ustawa 
powinna wychodzić na korzyść s t a ł y c h  
mieszkańców, a nie c h w i l o w y c h  p r z y ­
b y s z ó w ,  jak chce p. Gabel. Przyp. Red.).

Brak 1-k.oronówek.
Wiedeń. (Tel. wł.) Skutkiem uchwały bu­

dżetowej zostanie d o t y c h c z a s o w y  kon­
tyngent m o n e t  1 - k o r o  n o w y c h  podnie­
siony o 100 milionów koron, gdyż brak tej 
monety okazuje się coraz bardziej.

rana

ftowe dowody winy Jteftichttra.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak  już donieśliśmy — 

przed tygodniem aresztowano tu klucznika 
więziennego Tuttmanna Salomona, pośredni 
ka Hofrichtera w przemycaniu jego listów z 
więzienia. Tuttmann starał się także o naby­
cie truci7ny d!a Hofrichtera, działającej na sy­
stem nerwowy, za pomocą której chciał on 
wywołać u siebie pewien rodzaj o b ł ą k a ­
ni a,  by przekonać badających go lekarzy, że 
rzeczywiście cierpi na obłąkanie. Obecnie a- 
resztowano tak ie  siostrę klucznika Ture- 
tschek, do której wysyłał on listy Hotricli- 
tera Turetsches odnosiła te listy do rodziny 
Hofrichtera.

Również okazało się, iż aresztowany klu­
cznik dostarczał hofricńterowi dzienników, — 
wedle wiadomości których zmieniał on swe 
postępowanie i sposób obrony.

Wenecya (Tal. w l) .  W czorajszo przesłucha­
nie Tarnowskiej rozpoczęło się  o godzinie 10 
przed południem. N a sali sądowej pustki. Pań 
nie ma na sali zupełnie. Audytoryum  składa się  
wyłącznie z m ężczyzn.

Tarnowska ośw iadcza w ciągu zeznań, iż 
Naum ow w iedział o jej stosunku z hr. Kotna- 
rowskim , k ilkakrotnie mu bowiem m ówiła, iż 
ma zamiar zaręczyć s ię  z nim. Naum ow nie mógł 
się  łudzić co do jej stosunku z hr. Romanow­
skim , gdyż wiedział, że stosunek  ton jest bar 
dzo ścisły.

P r z e  w. Czy z tego  powodu przysłał pani 
Naum ow list, w którym  groził swym  sam o­
bójstwem  ?

T a r n o w s k a :  T ak, przysłał mi k ilk a  li­
stów , vr których zdradzał chęć sam obójstwa.

L isty te  odczytano na rozprawie. Tarnowska  
przyznaje, iż po każdym takim  liście starała  
się  uspokoić Naum owa i zapew niała go o swej 
życzliw ości. O skarżona przyznaje dalej, że ra­
dziła N ium owowi, aby w yjechał do Podwoio- 
czysk, ponieważ nie chciała, by hr. Kom arowski 
dowiedział się o jej stosunku z Naum owem .

Z zeznań Tarnowskiej przebija wyraźnie, iż 
s t a r a  s i ę  o n a  o z w a l e n i e  c a ł e j  w i n y  
n a  P r y  ł u k ó w  a. Or miał sprowadzić z Ru- 
syi Naum owa i on starał się  o nam ówienie go  
do zam ordow ania Kotnarowskiego. Na zap yta­
nie jed nego  z adwokatów , oświadcza oskarżona, 
iż Pryłukow  podyktow ał joj bardzo czułą do 
peszę do Naum owa, by go nakłonić do przyjaz­
du, m im c, iż był o nią niezm iernie zazdrosny.

W dalszym  ciągu ośw iadcza Tarnowpka, ż 
radziła Naum owowi, aby do zam ordowania Ko- 
m arow skiego użył rewolweru, który potem  m iał 
wrzucić do wody.

P r z  e w .: Czy pani dała Naum owowi św ięty  
obraz, zanim  zabrał się  du zam ordowania Ko- 
m arowskiogo?

T a r n o w s k a :  Tak jest.
N astępnie odczytano lis ty  K om arowskiego  

do Tarnowskiej. P i s a n e  s ą  o n e  w g w a ł t  o 
w n y r n ,  c z ę s t o  n i e s m a c z n i e  t r y w i a l ­
n y m  i n a m i ę t n y m  t o n i e .

W dalszym  ciągu zeznań broni się  Tarno­
w ska, jak ob y  Naum ow zamordował Komarow­
sk iego  pod joj wpływem , ponieważ bezpośrednio  
po usunięciu K om arowskiego, nawiązał stosun ­
ki z inną k ob ietą  (?)...

0 wydanie Pryłukowa Rosyi.
Przy końcu rozprawy zawiadom ił przewo­

dniczący sądu, iż na ręce jego  napłynęło p i- 
s m o  o d  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  z p r o ś b ą  
w y d a n i o P r y ł n k o w a  s ą d o m  r o s y j s k i m  
z a  s p r z e n i e w i e r z e n i e  60  t y s i ę c y  r u ­
bl i .

przedpołudniowej spowodowały wypadk* w 
Nowym Jorku, wiadomość o chorobie Mor­
gana i wzrastający ruch robotniczy — s p a ­
d e k  k u r s ó w .  Spekulacye zachowały się z 
rezerwą. Tendencya stwierdzona, t. zn. jest 
nadzieja poprawy, gdyż Bank angielski na 
dzisiejszem posiedzeniu postanowił utrzymać 
stopę procentową na tej samej wysotcości. 

Depułacya egzekutorów podat.
Wiedeń. (T. B.) Przybyła tu dziś deputacya 

e g z e k u t o r ó w  p o d a t k o w y c h  z Galicyi 
prośbą o stabilizacyę., Beputacyę przyjęli 

prezes Koła polskiego Dr G ł ą b i ń s k i  i mi­
nistrowie i przyrzekli swa popalcie.

Wizyta króla Edwarda w Tnrcyi.
Konstantynopol. Dzieniki przynoszą pogło­

skę, że król Edward i ks. Walii w przyszłym 
miesiącu tu przybędą

Podróże sułtana.
Konstantynopol. (T. B .) Jak  z w iarygodnego  

źródła donoszą, sułtan w lecie p-zedsięw eźm ie  
podróż do M a c e d o n i i  i S t a r e j  S e r b i i ,  
przyczem zwiedzi także grób su łtana  M urata IL 
Jak „Sabah" donosi, su łtan  chce także przedsię­
wziąć p ielgrzym kę do M ę s k i ,  a n astępn ie od­
wiedzić k ilk a  obcych dworów.

Bnłgarya L Turcya.
Konstantynopol. (T. B.) „Tanin", omawiając po­

wody przyjazau tu k"ól i bułgarskiego, za­
pewnia, jakoby król żądał autonomii dla Ma­
cedonii. Król chce tylko dać dowód polep­
szenia się stosunków turecko-bułgarsŁich.

Berlin. (Tel. wł.) Do dzienników tutejszych 
donoszą, iż zaburzenia w Ruszcz*rku są w 
ścisłym związku z podióżą króla Ferdynan­
da do Konstantynopola.

•
lanclerz niemiecki w Rzymie.

Rzym. (T. wł.) Kanclerz niemiecki Beth- 
man-Hollweg przybędzie 21 bm. po południu 
do Rzymu. Następnego dnia przyjęty będzie 
na posłuchaniu u króla włoskiego Wiktora 
Emanuela. Tego samego dnia kanclerz przy­
jęty Dędzio na obiedzie dworskim w Kwiry- 
nalei 23 bai. przyjęty będzie u ministra spraw 
zagranicznych z którym odbędzie konferen- 
cye

T ermin przyjęcia Bethmana-Holłwegaprzez 
Papieża i Watykan nie został jeszcze ozna­
czony.

Najazd rosyjski na Persyę.
Koionia, (Tel. wł.) „Kóln. Ztg.“ donosi z 

Teheranu, że wiadomość o wzmacnianiu wojsk 
rosyjskich w Persy! i na granicy budzi za­
niepokojenie i coraz większe oburzenie prze­
ciwko Rosyi.

Zderzenie torpedowców.
Devonport. (Anglia). W pobliżu zderzyły 

się dwa kontrtorpedowce i zostały wczoraj 
wieczorem ciężko uszkodzone przeholowane 
do portu.

Pożar kopalni.
Halifax. (Kanada). W kopalni węgla w Stel- 
larton szaleje od kilku dni ogień, którego 
dotąd nie zdołano ugasić. — K i l k a  o s ó b  
z g i n ę ł  o.

P iiu o  P ilz n e n s lf ie  3. B .
(UrnHźllI

z Erowaru Micsz^enstiic^n w Pilznie
założonego w  roku lo42 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach 1 syfonach, poleca

JEn erataa  R e p re z e n ta c ja
Krshóm, Jagiellońska 7. Tel. 968.

UWAGA: Prawoziwy „Prazdrój" Piizneński (U rę u e ll)  
est tylKO z m arką B . B . na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

(Telegramy „Głosu Narodu" z 17 marca)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie

Z chwili bicżpj.
Sekcya antipurnograficzna Tow. im. Piotra 

Skargi odbędzie ju tro  o godz. 5 popołudniu 
posiedzenie, na które zaprasza Wydział Tow. 
P. T. Członków Tow. Niewiast Kato!., wszyst­
kich Sodalicyi Maryańskich i Członków Tow. 
im. P. Skrrgi. Za Wydział: Włodz. Ncwratil 
prezes ; Roman Niedźwiecki sekretarz.

Uchwalenie pruskiej reformy wyborczej. 
Z Berlina telegrafują: W sejm ie pruskim odby­
ło się  wczoraj trzecie czytanie reform y wybor­
czej.

Prezydent m inistrów Bethm ann-H ollw eg o- 
św iadczył, źo rząd stoi na tem  stanow isku, i ż  
n i e  m o ż n a  o d r a z  u p r z y z n a ć  i b e z p o ­
ś r e d n i e g o  i t a  j n e g a  p r a w a  g ł o s o m  a- 
n i a, d latego też w swoim  projekcie propono­
wał zatrzym anie wyborów pośrednich przy za­
prowadzeniu tajnego glosow ania. K om isja  i Izba 
w drugiom czytaniu zm ieniły projekt w tym  
kierunku, io  tajność wprowadziły do wyboru 
prawyborców. W obec tego, że za tem  ośw iad­
czyła się  w iększość, rząd sie  nie sprzeciw ia.

Przeciw  przedłożeniu oświadczyli s ię  posło­
wie F ischbeck  (partya post.), X. p. Jażdżew ski, 
który ziożył deklaraeyę i m i e n i e m  P o l a k ó w ,  
ż e  g ł o s o w a ć  b ę d ą  p r z e c i w  u s t a w i e ,  
p o n i e w a ż  n i e  d a j e  t a j n e g - u  p r a w a  
g ł o s o w a n i a  i n i e  z a w i e r a  g w a r a n c y i  
c o  d o  u s u n i ę c i a  p o s t r o n n y c h  w p ł y ­
w ó w  p r z y  w y b o r a c h ,  pos. Liebknecht, k tó ­
ry w ciągu swej mowy nazw ał Izbę „budą han- 
dlarską" i inni.

Po dalszej d yskasyi przyjęto Całą UStaWf 
z nicznacznem i zm ianam i, w brzmieniu ućnwa- 
lonem w drągiem  czytania G łosowanie odbyło 
s ię  im iennie. Z a  u s t a w ą  g ł o s o w a ł o  237 . 
p r z e c i w  167 p o s ł ó w .  Przeciw  głosow ało 6 
konserw atystów , w oln okonserw atjw ni, narodo- 
w o-liberalni, postępow a partya ludowa, P o l a -  
c y i soeyaliści.

j(tr‘ baron jteifert.
Z wroga przyjaciel Folaków. 

Wiedeń, 16 marca.
Na wiedeńskiej Reissnerstra^se umari dzi­

siaj przed południem Józef baron Heifert, je ­
dna z najbardziej interesujących postaci wśród 
społeczeństwa austro-niemieckiego. Już sam 
wiek tego starca, który dożył dziewięćdzie­
siątego roku życia i to życia politycznie nie­
zmiernie interesującego, zwracał na niego 
ogólnie uwagę. A gdy dodamy, że ten sta- 
rztc był Jako dwudziestosiedmioletni męż­
czyzna niemieckim profesorem uniwersytetu 
krakowskiego, potem posłeui do pierwszego 
parlamentu austryackiego, dalej sekretarzem 
stanu w ministeryura oświaty za czasów po­
wtórnej fal. centralizmu i germanizacyi, wre­
szcie jednym z nąiwybitniejszych historyków 
austro-niemieckich z specyalnem uwzględnie­
niem epoki przedrewolucyjnej i rewolucyi z 
1848 roku — to łatwo zrozumieć, jak dale­
ce to zainteresowanie osobą barona Helfer- 
ta jest usprawiedliwionem. Nadto bar. Hel- 
iert, od 1887 roku członek Izby Panów, brał 
uaział żywy w życiu politycznem jako orga­
nizator i jako publicysta. Z pod jego pióra 
wychodziło rocznie po kilkadziesiąt artyku­
łów polityczno-polemiczpych w ważniejszych 
sprawach bieżących.

W ogóle odznaczał się nieznierną Krzepfe o- 
ścią fizyczną i umysłową. Sam jeden codzien­
nie rano i popołudniu odbywał długie space­
ry piesze, odwiedzał antykwaryuszów, szu­
kając broszur, ob-azow i gazet z epoki przed­
rewolucyjnej i rewolucyjnej. Bywał na kon 
certach, w teatrze i na przyjęciach oficyal- 
nych. Rozmawiał chętnie i dużo, zdumiewa­
jąc wszystkich pamięcią, dowcipem i kon­
sekwentną logiką. Posiadał dużą zr ikomicie 
zorganizowaną bibliotekę. Nagromadził w 
niej wszystko, co się odnosiło do badanej 
przez niego epoki. Każuy dzień rewolucji 
miał osobną przegródkę, w której leżało 
wszystko, co charakteryzowało, ilustrowało 
i pragmatycznie streszczało wypadki, w uniu 
owym się rozgrywające. Olbrzymia pamięć 
i głęboka znajomość przedmiotu pomagały 
baronowi Helfertowi do oryontowama się w 
tym zbiorze i do należytej > korzystania z 
tego zbioru.

Życiorys.
Józel Heifert urodził się 3 listopada 1S20 

roku w Pradze. Pochodził z rodziny niemie­
ckiej. Ojciec jego był profesorem uniwersy­
tetu. heifert po skończeniu prawa wstąpił w 
1841 roku do służby państwowej. W roku 
1848 otrzymał katedrę niemiecką prawa rzym­
skiego i kościelnego na zniemczonym wów­
czas stopniowo uniwersytecie krakowskim. 
Po wybuchu rewolucyi marcowej 1848 roku 
Heifert opuścił Kroków i powrócił go Pragi. 
Niemcy w Tachau wybrali go posłem do 
pierwszego parlamentu austryackiego. Tam 
przyłączył się do partyi centralistyczno-rzą- 
dowej. Jako mówca i jako prawodawca Hei­
fert zajął w parlamencie bardzo wybitne sta­
nowisko. Partya rządowa, któ-a przyszła do 
steru podczas zgniecenia rewoiucyi wiedeń­
skiej, uważała go za jednego z swych ludzi. 
Dnia 13 listopada 1848 roku został Heifert 
sekretarzem stanu w ministeryum oświaty. 
Na tem stanowisku kierował Heifert całą 
oświatą puoliezną w Austryi aż do 1863 r. 
W ostatnich latach urzędowania czynnego 
nosił tytuł prezydenta rady naukowej. Jesz­
cze poprzednio w 1854 roku otrzymał tytuł 
barona. Od 1864 roku poświęcił się wyłącz­
nie pracy mstorycznej i publicystycznej, — 
Przyczem w jego poglądach politycznych za­
szła wielka i zasadnicza zmiana. Z centrali- 
sty-germanizatora przekształcił się na fede- 
ralistę i zwolennika równouprawnienia Sło­
wian.

Walczył o założenie uni wersjrt3tu czes­
kiego w Pradze, prowadził rokowrnia wszę­
dzie, gdzie chodziło o sf.-deralizowanie Austryi, 
zwalcztł piórem centraiistyczno-liberalne za­
chcianki obozu, do którego dawniej sam na­
leżał. Tem, co go od tego obozu oddzieliło, 
była głęboka wiara katolicka. Heifert był 
i pozostał wierzącym katolikiem. Założył też 
towarzystwo Leouowe. mające na celu upra­
wianie nauki chrześcijańskiej i popieranie 
sztuki chrześcijańskiej. To Towarzystwo Leo- 
nowe stało się punktem zbornym wszyst­
kich żywiołów naukowych, stojących na
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gruncie katolickim. Baron Helfert był także 
wiceprezydentem Towarzystwa Geograficzne­
go w Wiedniu. Od 1867 roku kierował ko- 
misyą centralną, czuwającą nad utrzyma­
niem zabytków architektury. Szereg jego 
dzieł historycznych jest bardzo długi. Naj­
główniejsze są te, które się odnoszą do hi- 
otoryi rewolucyi w 1848 roku. Główne dzieło 
tej kategoryi nosi tytuł „Geschichte Oest^r- 
reich vom Ausgange des Wiener Oktobor 
Aufstandes 1848“. Bardzo interesującymi są 
pamiętniki Helferta jako posła pierwszego 
parlamentu austryai kiego.

Stosunek Helferta do Polaków.
Helfert był Niemcem czeskim. Już to sa­

mo charakteryzuje z góry wrogie stanowi­
sko Helferta do Polaków. Z Niemców cze­
skich od pierwszego rozbioru Polski rekru­
towali się najzażartsi germanizatorzy zabra­
nych przez Austryę województw małopol­
skich i russich. Były to istne duchy poli­
cyjne, które z zajadłą złośliwością traktowały 
Galicyę jako kraj, przeznaczony na zni­
szczenie i wynarodowienie. Helfert sam zjawił 
się w Krakowie jako taki gcrmanizator, u- 
przedzony do Polaków, traktujący ich jako 
rewolucyonistów, głoszący jawnie, że należy 
raz na zawsze Polskę schować do trumny i 
pogrzebać, bo jest to trup, który zakaża 
społeczeństwa europejskie miazmatami rewo­
lucyjnymi. W jego pamiętnikach na samym 
wstępie mieszczą się wspomnienia bardzo 
zgryźliwe o Krakowie i ówczesnych działa­
czach politycznych polskich niedawno zga­
słej rzeczypospolitej krakowskiej.. Młody pro- 
tesor uniwersytetu przebywał głównie — jest 
to objaw bardzo charakterystyczny — w to­
warzystwie samych urzędników policyjnych, 
rekrutujących się tu, jak  on, z Niemców 
czeskich.

Wybrany posłem, ząjął w parlamencie sta­
nowisko wrogie dążeniom Polaków. Zachwy­
ca się Stadionem i chłopami polsKimi oraz 
ruskimi, prowadzonymi przez ez-namiestnika 
galicyjskiego przeciwko posłom polskim, — 
stojąc snu na gruncie tiad/cyj narodowycn. 
Ale już wtedy przyznawał Polakom wielkie 
wyrobienie polityczne. Z westchnieniem za­
znaczył na kartach swych wspomnień, że Po­
lacy są jedynym narodem w Austryi, który 
ma wyrobienie polityczne.

Pisząc dzieje rewolucyi 1848 roku, Hel­
fert przedstawia wszędzie Polaków jako wi­
chrzycieli, godzących na cały porządek poli­
tyczny i społeczny państw monarch’cznych. 
Nie cofa się przed czernieniem takich posta­
ci, jak  Bem, Smolka, Sierakowski, Hubicki. 
Sfowsm, każdy, kto przyznawał się do uczuć 
patryotycznych polskich, uchodził w jego o- 
czach za podejrzanego. Każdy patryota pol­
ski był w jego oczach eiuisaryuszem rew o­
lucyi i przewrotu. W owych latach Helfert 
nie pojmował, jak może naród zwyciężony 
chcieć żyć. Jego umysł był wówczas na tyle 
ciasnym, że hołdował teoryi o koniecznsści 
mechanicznego sproszkowania narodów, któ­
rym odebrano samodzielność państwową.

Krzepkość umysłowa sprawiła, że Helfert 
w późniejszch latach nie skostniał duchowo, 
lecz rozwijał się i zmienił poglądy na pra­
wo do życia narodów państwowo zwyciężo­
nych. Stanął więc po stronie Czechów i Po­
laków. Tym ostatnim przyznał prawo ao ży­
cia narodowego i politycznego rozwoju. Po­
tępiał politykę Bismarcka i jego następców, 
stosowaną względem Polaków w Prusiech. 
Nauczył się odczuwać tradycye polityczne 
polskie i wpływ tych ostatnich na życie 
współczesne Polaków. Wprawdzie od czasu 
do czasu przebijała się w jego poglądach da­
wna nuta niechęci, lecz tłumił ją  szybko ja ­
ko refleks przyzwycząjenia, nabytego w mło­
dości. Nie apoteozował nas nigdy, lecz też i 
przestał krzywdzić niewczesuemi uprzedze­
niami. ____________

Rozwój chrześc.-społecznej
działalności młodzieży akuMckiej 

w Anglii i Niemczech.
i i

Przed rokiem 1901 nie było — można po­
wiedzieć, ani jednego stowarzyszenia akade­

mików pracujących społecznie w Niemczech, 
gdyż t. zw. katedry socyalne nie były niczem 
innem, jak  tylko głosem świata naukowego, 
który kwestye społeczne kładł na stół sek­
cyjny, by je krajać i rozumowe wyciągać 
wniosKi i hipotezy.

Istniał również Związek akademików nie­
mieckich, ale było to stowarzyszenie czysto 
polityczne, bez śladu pracy społecznej.

A jednak była ona konieczną; domagał 
się je] kierunek dziejowy tak samo, jak  od 
poprzednich pokoleń żądał głosu i pracy w 
kwestyach narodowych; żądał jej sam lud.

Znaleźli się coprawda ludzie, co nieśli 
światło — ale jakie? Znaleźli się demagogo­
wie socyalistyczni siejący, złość i nienawiść, 
uczący lud nie wypracowywać wolności, ale 
ją  grabić, siejący fałszywą oświatę kosztem 
najdroższych skarbów duszy, judząc obie 
strony na siebie, tak, że można powiedzieć
0 tym okresie, że przeszedł po trupie wza­
jemnego zaufania do ułudnego mirażu wol­
ności.

My Polacy powinniśmy o tem szczegól­
niej pamiętać, bo jesteśmy rodziną, w której 
Matki zabrakło, więc zło ma przystęp ła tw iej­
szy, o ile się dzieci nie trzymają razem.

Powinna pamiętać miodzież katolicka, że 
jej zadaniem jest przeciwdziałać tym gangre­
nującym wpływom i ze swej strony nieść 
w tłum godło Chrystusa, by ten tłum w je ­
dną rodzinę zamienić, by nieść w swoich rę­
kach i sercu — serce ludu.

Nareszcie w roku wyżej wspomnianym 
zdali sobie sprawę akademicy katolicy nie­
mieccy, że tak  dalej iść nie może.

Wagner, młody technik, założył w Char- 
lottenburgu „Związek akademicki pracy“ — 
mający za zadanie oświatową pracę. Dziś 
jest on rozszerzony na 23 uniwersytety, tak 
że w ostatnim semestrze przeszło 7000 ro­
botników i robotnic miało 300 goazin uni­
wersyteckich popularnych wykładów. Kieruje 
tą całą akcyą „Akademickie centralne biuro 
pracy wykładowej dla robotników i robotnic 
w Niemczech".

W roku 1903 powstało we Fryburgu t o ­
warzystwo socyalno-filantropijne*, które te­
raz rozszerzyło się na 10 uniwersytetów; w 
Berlinie, Bonn, Wrocławiu, Fryburgu, Góttin- 
gen, Marburgu, Monachium, Miinster, strass- 
burgU i wielu innych powstają Koła św. 
Wincentego. Nareszcie w 1908 roku powsta- 
e dzięki zabiegom katolickich akademików 

>Sekretaryat pracy społecznej akademików*, 
cieszący się ogólnem poważanym i popar­
ciem stowarzyszeń socjalnych.

Dalej w 1907 i 1908 roku powstało aż 
78 stowarzyszeń prac wakacyjnych, których 
założyciele wzięli sobie jako punkt wyjścia, 
że przedewszystkiem należy rozpocząć pra­
cę, uzdrawiając u podstaw społeczeństwa, tj. 
na wsi, wśród ludu, zapomocą szkółek, och­
ronek, odczytów popularnych technicznych i 
moralnych, zakładania bibliotek.

W roku 1909 posunięto się jeszcze dalej, 
zakładając >Gemeinschaftarbeity«, czyli rodzaj 
Settlemensów.

W >Gemeinschaftarbeit’ach* 10 ciu do 12 
akademików śpi, je, zabawia się razbm z 
robotnikami przez parę tygodni; czas zaś 
wolny poświęcają akademicy odczytom po­
pularnym dla towarzyszy, urządzaniom bi­
bliotek, obejmując kierownictwo nad biuro- 
wemi zajęciami w stowarzyszeniach robotni­
czych i odwiedzaniem rodzin.

Przez tę działalność akademicy mogą ich 
poznać i dać się im poznać, skutkiem czego 
ci ludzie muszą się wreszcie wzajemnie po­
kochać.

Tak się przedstawia początek pracy so- 
cyalnej młodzieży w Niemczech, a że rezul­
taty nie odpowiadają włożonej pracy, to na­
leży przypisać smutnemu objawowi, że jedno­
stki tylko pracowały — ogół zaś byf nie­
czynny.

To, co oni wznieśli, to zniszczył i zrów­
nał z ziemią tłum in te lig e n tó w , tłum ludzi, 
którzy z zaślepieniem pchają naród do prze­
paści, k tóra się coraz wyraźniej zaznacza. —
1 nic dziwnego zresztą, łatwiej jest nazwać 
się estetykiem, który się zniżać do ludu nie 
może — lub filozofem, który jakoby dla my­
śli żyje, a w rzeczywistości zaś tylko dla 
siebie, w skorupie egoizmu... Trzeba ten o- 
gół śpiący młodzieży obudzić, trzeba go zmu­

sić, by tażące braki wykształcenia socjalne­
go wypełnił, by stosunki poznał; bo gdy po­
zna, zrozumieć musi niebezpieczeństwo, k tó ­
re światu grozi, a gdy zrozumie, wziąć się 
też musi do pracy.

Mogę się spotkać z poważnym zarzutem, 
że rezultat takiej pracy jest często zły di a 
samego pracującego, że zamiast uszlachetnie- 
nia i siły — przynosi zniechęcenie i apa- 
tyę...

Dlaczegóż praca tak  szlachetna w zasa­
dzie miałaby złe przynosić owoce? Bo ją źle 
ludzie rozumieją, bo ją  źle spełniają.

Jest kilka zasadniczych punktów, na k tó ­
re trzeba zawsze pam iętać: 1. Chęć do pracy 
musi wypływać ze szlachetnych pobudek, a 
zatem: nie może być podjętą dla zwrócenia 
uwagi, dla miłości w łasnej; nie może być 
prowadzona z uszczerbkiem stosunków do­
mowych, lub też zwolnieniem od nich; nie 
może być lekarstwem na spleen (nudy). 2. 
Musi być drogą do ideału, a nie samym idea­
łem. 3. Nie powinna również przeważać nad 
pracą wewnętrzną, bo o ile człowiek więcej 
daje ciepła, niż je sam wytwarza, to natu­
ralnie musi mu ciepła zabraknąć. 4. A prze- 
dewszystkiem, wszelka praca, czy oświatowa, 
czy filantropijna, o ile ma być pożyteczną— 
musi być przez i dla Boga. Człowiek powi­
nien pamiętać, że ostatecznym celem jegc 
jest Bóg, a wszystko inne jest tylko środ­
kiem do celu.

Powinni pamiętać o tem nasi reformato­
rzy socyalni, że tylko w ten sposób kwestya 
społeczna może być rozwiązaną, że się wszyst­
kie spory, zatargi, różnice — sprowadzi do 
zera przez miłość Boga.

Trzeba doprowadzić serca wszystkich lu­
dzi do tego Boga, by sobie wzajemnie prze­
baczyli i wrócili do pracy innymi, lepszymi — 
przez to samo się rozwiąże ten węzeł gor­
dyjski, bo zło nie leży w instytucyach, lecz 
w nas; zło nie leży w własności, rządzie, ka­
pitale, dziedziczenia i t  d. — lecz leży w 
złem używaniu tych prerogatyw.

Dajcie złym ludziom najlepsze w świecie 
instytucye, a oni i tak będą niezadowoleni, 
zniszczą wszystko i znowu poleje się krew.

Jeden z najważniejszych, a nąjbardziej 
zaniedbanych czynników, mogących rozwią­
zać palące kwestye socyalne — jest uszla­
chetnienie ogółu przez uszlachetnienie jedno­
stek. Przez uszlachetnienie siebie najpierw, 
następnie tych, i o mają warunki po temu, 
by pracować, a nie robią tego. Tych ludzi 
trzeba natchnąć duchem, trzeba natchnąć 
odwagą, by się nie ociągali, lecz szli speł 
niać swoj obowiązek! Należy streścić ich 
przyszłą działalność w trzech punktach:

1. Uzupełnienie braków w iwem własnem 
wykształceniu społecznem.

2. Wykształcenie woli, wyrobienie w so­
bie bezinteresowność w pracy, a na tej pod­
stawie jako punkt

3. zbudowanie tego mostu nad potokiem 
nienawiści ludzkiej, po którymby można 
przeciągnąć nić wzajemnego zaufania.

Stanisław) Grabiński.

Przed stu laty.
O poparciu przemysłu krajowego mało 

pisano przed stu laty, a przecież stosunko­
wo więcej o nim myślano niż dzisiaj. Nie 
zakładano banków przemysłowych pod pro- 
tekcyą Kapitalistów niemieckich, ale nie co­
fano się przed ofiarnością, kiedy tego było 
potrzeba. Damy tego jeden, ate wymowny 
przykład:

Opisaliśmy przed iO dniami uroczysty 
obchód w Krakowie imienin Fryderyka Au­
gusta, księcia warszawskiego. Opuściliśmy 
umyślnie jeden szczegół, aby osobno o nim 
pomówić.

Otóż dzień ten, w którym Kraków po 
raz pierwszy „miał szczęście obchodzić imie­
niny najjaśniejszego pana", postanowiono 
uwieńczyć czynem godnym tak cnotliwego 
króla, godnym prawdziwego Polaka". Książę 
Henryk Lubomirski, prezes rządu admini­
stracyjnego, w dniu tym ogłosił i zebrał 
pierwszą składkę, k tóra miała na celu je ­
dnocześnie podnieść przemysł krajowy i we­
sprzeć ludzi ubogich, zostających 'bez sposo­

bu do życia. Składki te mianowicie były 
przeznaczone do podźwignięcia podupadłej 
fabryki sukna, a tem samem do dania za­
robku setkom rąk pozbawionych pracy.

Ową fabrykę sukna założył dla księdza 
Wacława Sierakowskiego, kanonika katedral­
nego, m ijster Świerczkowski przybyły do 
Krakowa z Raciborza, gdzie się wyuczył 
swego fachu. Stanisław August będąc w Kra­
kowie, obdarzył go złotym medalem, a w 
pamiętnym roku 1791 komisya cywilno-woj- 
skowa fabrykę, będącą już własnością Świercz- 
kowskibgo objęła pod swój zarząd, juianu- 
sąc jej dyrektorem Sebastyana Dembowskie­
go. Oddano na jej pomieszczenie szpital św. 
Ducha, budynek obszerny, bezpieczny z ty­
łami, podwórcem i ogródkiem, dogodnym na 
umieszczenie rękodzielnych ludzi warszta­
tów, narzędzi, składów sukien i materyałów".

Po zajęciu Krakowa przez Austryaków 
w r. 1795 dom ten odebrano i jedynie dzięki „or- 
dynacyi", jaką przepisał Dembowski, „fabry­
ka w 15 letnim powszechnym ucisku zosta­
jąc, uszła całkowitego upadku". Opuścił ją 
wprawdzie w czasach klęski powszechnej 
„zniewolony*1 do tego Świerczkowski, ale 
zostawił ją  synowi i we wszysłkiem go 
wspierał, choć w tym czasie w Koziogło- 
wach pod Prusakiem inną fabrykę założył.

Fabryka cnoć podupadła, nie była jeszcze 
w stanie „nikczemnym", więc postanowiono 
ją składkami podźwignąć i rozszerzyć. W sam 
dzień imienin królewskich zebrano na ten 
cel 4.100 złr. nominalnej wartości (co zna­
czyło około 1200 złr. srebrem), 4 czerwone, 
15 talarów pruskich i 4.000 złr: w dobrej 
monecie!! Tę ostatnią ofiarę złożył zawsze 
hojny na cele publiczne, biskup Gawroński. 
Następne składki ogiaszano co dni kilkana­
ście.

Dyrektorem został na nowo Dembowski, 
który też przedłożył 3 z kolei raporty o sta­
nie fabryki i jej reorganizacji. — Było w 
niej majstrów sukienników 12, na których 
czele stanął na nowo Świerczkowski, jako 
właściciel. Podstrzygaczy było dwóch, farbie- 
rzy dwóch, czeladzi trzech tylko i kilka przą- 
deK. Warsztatów dość niedołężnych było 12. 
Fabryka posiadała na składach 80 świeżych 
postawów sukna — w wełnie zaś i przędzy 
przygowanego materyału na 100 postawów. 
Ogromnym niedostatkiem był brak ..łasnych 
foluszów. Taki jeot stan rzeczywisty fabryki 
sukiennej krakowskiej (kończy Dembowski 
swój pierwszy raport) przez 15 nieszczęśli­
wie lal czasu zostającej pod rządowemi ad- 
tninistracyami, których jedyną zasadą był 
arbitralny rzeczy publicznych kierunek, któ­
ry... żadnego porządnego systeroatu admini- 
stracjów zasadzonych na pierwotnych praw­
dach Ekonomii politycznej cierpieć nie chciał".

W dalszych raportach przedstawiał Dem­
bowski plan reorganizacji fabryki i sposób, 
w jaki należy zaspokoić pierwsze potrzeby 
jej robotników, zapewnić im mieszkania, o- 
dzienie, pościel, usiugę i t. d. Spodziewa* się, 
że „Instytut" ten ogromnie powiększy „li­
czbę osób krajowi użytecznych". Eażdy maj­
ster mógłby zarządzać 10—12 warsztatami, 
które obżywiłyby 184 ludzi, przeto około 2000 
ludzi mogłoby być z czasem wydartych że­
bractwu. Tu szczegół baidzo charakterysty­
czny: Dembowski stawiając ten „Dom pra­
cy" prosił, aby policja próżniaków i włóczę­
gów nie wypuszczała z miasta i nawet że­
by zatrzymała ich w aresztach, zanim Dom 
dla robotników urządzonym nie zostanie. 
Oczywiście Dembowski pragnął, aby mu od­
dano na nowo szpital św. Ducha.

Pomijając inne szczegóły z jego obszer­
nych raportów, zaznaczamy jeszcze, iż w pla­
nie swym nie zapomniał o wspieraniu ręko­
dzieł sukiennych w Krzeszowicach, Chrzano­
wie, Mibchowie, Słomnikach i Koziegłowach.

Kończąc tę notatkę stwierdzamy, że przed 
100 laty nie żałowano w Krakowie ofiar na 
wzniesienie „Domu pracy" i na poparcie fa­
bryki, będące; prywatną własnością, którą 
jednak za „publiczny instytut" (ipsissima 
verba). A dziś? Dziś o poparciu przemysłu 
dużo... gadamy i piszemy. h»

Precz z towarem pruftlra! 
X *jijct0 tylfeo a eh rsa śc ila i:

Uar honorowy 4fa 
prezydenta m. Krakowa.

Odnośnie do pomieszczonej w numerze 
„Głosu Narodu" z dnia 23 lutego b. r. nota­
tki p. t. „Dar honorowy dla prezydenta m. 
Krakowa" prosimy w imię prawdy i spra­
wiedliwi ści o pomieszczenie następująceg > 
sprostowania a względnie wyjaśnienia.

Znany wszystkim przebieg sejmowej de­
baty, nad ustawą mającą na celu stworzenie 
Wielkiego Krakowa, pozostanie na zawsze 
autentycznem świadectwem ogólnego zrozu­
mienia ważności i niesłychanej dla dalszego 
rozwoju Krakowa doniosłości tego ustawo­
wego przedłożenia. W owej też pamiętnej 
chwili wszystkie stronnictwa, wszyscy krąju 
naszego reprezentanci, bez względu na przy­
należność partyjną, złączyły się w jednej a 
jednomyślnej przy glosowaniu uchwale.

Zrozumieć też na tle tem łatwo, że i 
czynniki w sprawie tej najwięcej intereso­
wane, że gminy ustawą powyższą raz na za­
wsze z dawną stolicą Polski, w jedną całość 
złączone nie pozostały i pozostać nie mogły, 
wobec tego doniosłego dzieła — same jedne 
głuche i zupełnie obojętne. To też odrucho­
wo niemal powstała w gminach do Krako­
wa przyłączonych myśl wyrażenia prezyden­
towi miastu Krakowa wykonawcy tego dzie­
ła, wdzięczności tych gmin i upamiętnienia 
tej doniosłej dla gmin tych chwili, uroczy­
stym aktem raz na zawsze z nazwiskiem 
prezydenta miasta złączonym.

W tej też myśli reprezentacye gmin od­
nośnych powzięły jedomyślnie uchwalę stwo­
rzyć łącznemi siłami odpowiedni fundusz i 
przeznaczyć go na jakiś cel humanitarny, a 
Dra Juliusza Leo uprosić by zezwolił, iżby 
lundusz ten po wieczne czasy nosił jego na 
zwisko. W imię też prawdy stwierdzamy iż 
prezydent miasta na pierwszą o naszych za­
miarach wiadomość, kategorycznie nam o- 
świadczył, iżby nigdy i w żadnej innej for­
mie tych naszych intencyj nie przyjął, że 
jednak nie chce i niema prawa czynić nam 
przeszkód w stworzeniu przy tej sposobno­
ści pożytecznej humanitarnej instytucyi lub 
też fundacyi. Stosując się też do tego e- 
świadczenia p. Prezydenta powzięły odnośne 
gminy uchwałę stworzenia fundacyi imie­
nia Dra Juliusza Lea, , mającej na celu sub­
wencjonowanie niezaopatrzonych dzieci za­
służonych funkeyonaryuszów gminy tn. Kra­
kowa i na tan cel przeznaczyły — z fundu­
szów gminnych — kwotę około 5.000 kor.

Reprezentacye odnośnych gmin uchwaliły 
też całkiem świadomie i rozmyślnie ten wy­
datek pokryć z funduszów gminnych a nie 
ze składek osób prywatnych, bo chciały przez 
to zamanifestować, że nie prywatne jednostki 
ale gminy, jako ciała zbiorowe akiadają P. 
Prezydentowi ten dowód uznania. Reprezen­
tacye tycn gmin nie mają też żadnej obawy, 
iż wyaatek ten, przeznaczony zresztą pośre­
dnio na potrzeby przyszłego W. Krakowa, 
bc przeznaczony na subwencjonowanie nie­
zaopatrzonych dzieci zasłużonych funkeyona- 
ryuszy gminnych nie zostanie nigdy i przez 
nikogo, z dobrą wolą i wiarą tę uchwałę 
oceniąjącego, zak westyono wanym. Taki jest 
zatem prawdziwy stan rzeczy owego w po­
wyższej notatce tak myinie przedstawione­
go „Daru honorowego dla Prezydenta Mia­
sta Krakowa".

Wyjaśnienie to pomieszczamy we włashej 
naszej obronie. Nie chcielibyśmy bowiem, by 
w tę podniosłą dla gmin naszych chwilę padł 
np icb reprezentantów cnoćby cień jakichkol­
wiek podejrzeń.

Piotr Gaubrych (wójt Zakrzówka), Geeslaw 
Bartsl (Półwsie Zwierz, wójt), Tomasz M il 
wójt Dębnik, Rudolf Pctfwseim, Roman Mu- 
ranyi, Wład. Meresinshi asesorzy Grzegórzek, 
Stanisław Stachowski Czarna wieś, asesor, 
Piotr Soysowski wójt Grzegórzek, Michał 
Berski zast. wójta, Abrahamor Ludwinów, a- 
sesor, Franciszek Misizrowski wójt, Czarna 
wieś, Józef Nalepa zast. wójta. Nowa wieś.

Nigdy nie przyszło nam na myśl kwe-
styonować dobrą wolę i dobrą wiarę zwierz­
chności gmin wiejskich, które miały wszelkie

Pogadaniu literacku.
i i .

Są wreszcie książki cieszące się u kry­
tyki szczęściem zaledwie częściowem.

Do nich przedewszystkiem należą utwory 
ludzi pewnego stronnictwa. Pisarz obozu 
konserwatywnego (jeżeli nie stara się o nie­
go wydawca) może napisać w ciągu życia 
50 grubych tomów rzeczy poważnych, war­
tości artystycznej lub naukowej, a nie bę­
dzie o nich często nawet wzmianki w pi­
smach demokratycznych, postępowych; cza­
sem tylko ?jawi się recenzya odmawiająca 
autorowi wiedzy, talentu i dobrej woli. Oczy­
wiście: i odwrotnie, konserwatyści tą  samą 
miarką odpłacają. Natomiast mierny pisarzy- 
na, bez talentu, bez wiedzy, wyrasta w pismach 
swego obozu na „pełnego polotu poetę", „ce­
nionego powszechnie powieściopisarza", „zna­
komitego badacza przeszłości" i t. d. O każdej 
jego broszurze, czy książce piszą się felie­
tony. A jeżeli to pisarz rzeczywiście zdolny, 
to reklama we własnym obozie pasuje go 
odrazu na geniusza, a dzieło jego zalicza do 
pomnikuwych, epokowych... A jeżeli to jeszcze 
benjaminek lub jedna z głów stronnictwa, 
to dzieło jego, choćby to był np. zwykły pam- 
flet historyczny, witają dzienniki obozu 
szeregiem wstępnych artykułów i przez rok 
cały będa w robocie ich tam-tamy felietono­
we i kronikarskie.

Częściowe szczęście zależy następnie od 
przyjaciół osobistych autora, jeżeli ich posiada 
między krytykam i i kierownikami działów 
i wzmianek literackich. Czegóż się nie robi 
dla przyjaciela? — zresztą i on czasem od- 
^  cić się może. Często sam autor daje przy­

jacielowi gotową wzmiankę lub recenzyę do 
pomieszczenia w dzienniku. Można nawet po­
wiedzieć, że tego rodząju krytyki, autoreferaty, 
zwłaszcza dzieł naukowych, jeżeli naturalnie 
autor nie kadzi sam sobie, lecz sumiennie 
zdaje sprawę ze swojej książki, posiadają 
nieraz rzeczywistą wartość, gdyż autor, je ­
żeli jeet pracownikiem poważnym, wie sam 
najlepiej co w jego książce zasługuje na pod­
kreślenie, co w niej nowego, lub oryginal­
nego...

Są jeszcze „krytyki" honorowane przez.. 
wydawcę lub autora. Ale z chlubą to zazna­
czyć możemy, że ten rodzaj krytyki to je­
szcze u nas „rara avis“. Czasem, przypadkiem 
wykryje się taki „honorowy" krytyk. Nie 
było jednak przykładu, aby, jak we Francyi, 
którakolwiek redakeya traktowała krytyki 
jako ogłoszenia w tekście po X. franków od 
wiersza. Najczęściej jaki podrzędny współpra­
cownik „przeszwarcuje" taką recenzyę o ja ­
kiej książce kucharskiej, adresowej, lub o 
wydawnictwie okolicznościowem.

Są Jednak, niestety, książki, które kry­
tyka przyjmuje zupełnem milczeniem, pomi­
mo, że są owocem rzetelnej pracy, i sporego 
talentu. Autor „bez stosunków", nie będący 
członkiem bractwa lub którego ze stronnictw, 
nie mający sprytnego wydawcy, twardy w 
karku, musi posiadać już bardzo dobrą mar­
kę, aby na książkę jego raczono zwrócić 
uwagę. Cóż pocznie znajdujący się w podo­
bnych warunkach pisarz,młody, bez m arki? 
Nie krytyka, ale często brak krytyki zabija 
młode talenty. Tak, jak  reklama przewraca 
w głowach, stwarza zarozumialców, eeniu- 
szów bez teki, tak milczenie zniechęca, obez­
władnia.

Smutny stan naszej krytyki usiłowano 
kiikakrotBie poprawić przez założenie mie­

sięczników, wyłącznie poświęconych sprawo­
zdaniom % dzieł nauKowych i literackich. W 
końcu r. 1874 grono profesorów uniwersy­
tetu  Jagiellońskiego założyło „Przegląd kry­
tyczny". Redakcję objął prof. Wincenty Za­
krzewski. „Przegląd" mimo rozgałęzionych 
stosunków, mimo poparcia potężnego stron 
nictwa, mimo wreszcie swej rzeczywistej 
wartości, "zeszedł z tego świata w r. 1877 z 
powodu braku prenumeratorów.

W 20 lat później (w r. 1896) krakowski 
„Związek literacki", w którym grupowali się 
przeważnie docenci uniwersytetu i profeso­
rowie szkół wyższych, założył „Przegląd li­
teracki". Na redaktora powołano K. Barto­
szewicza. Prócz części krytycznej i bibliogra­
ficznej, miesięcznik ten pomieszczał studya 
i materyały literackie, artykuły wstępne, ży­
ciorysy, pierwszy wprowadził u nas „Prze­
gląd Przeglądów". Istniał zaledwie trzy i pół 
roku (1896-1899), to jest do chwili, kiedy 
nie pozwolono go przeprowadzać przez cen­
zurę petersburską, a skierowano do cenzu-y 
warszawskiej.

Co dla Petersburga nie przedstawiało »nie 
bezpieczeństwa*, to w Warszawie uchudziło 
za zamach na całość państwa rosyjskiego. 
Konfiskowano więc numer za numerem, —- 
trzeb, byłoby poprzestać na prenumeratorach 
galicyjskich, a ci pokrywali zaledwie v? po­
łowie koszta druku i papieru.

Obecnie, już od dłuższego czasu utrzy­
muje się w Warszawie poważn* miesięcznik 
krytyczno-bibliograficiny p. t. »Książka«. Ale 
wpływ jego nie wielki, bo Ujemną stroną 
pism tego rodzaju Jest i będzie ich »facbo- 
wość*. Zawsze interesować się będą nimi głó­
wnie... literaci, a ci nie są przyzwyczajeni do 
prenumerowania pism i kupowania książek. 
Zaledwie garstka wielbicieli literatury i nau­

ki zdobywa się na takich pism prenumeratę. 
Co więcej aby objąć cały ruch literacki i 
naukowy, trzeba mieć setkę stałych współ­
pracowników i setkę kart (a nie kilkanaście! 
na miesiąc do rozporządzenia.

Mają wprawdzie setkę tych kart rozmai­
te miesięczniki i kwartalniki literackie i nau­
kowe, ale są to albo znowu pisma zawodo­
wa, podające recenzye tylko ze swojego dzia­
łu (»Kwartalnik historyczny* i »Przegląd 
historyczny* dają przegląd dzieł historycz­
nych, »Muzeum* kontroluje literaturę peda­
gogiczną, »Pamiętnik literacki* dzieła z za­
kresu historyi literatury i t. d.), albo też re- 
dakeye tych pisin poprzestają na 3 —4 kró­
tkich recenzyjkach i podają suchą bibliogra­
fię nowości Jedynie ^Przegląd powszechny* 
stara się w miarę możności »>trzymać rękę 
na pulsie* bieżącej literatury

Miesięczniki jednak wogóle nie wiele się 
rozchodzą — Jedynie więc dzienniki i czaso 
pisma, mające po kilkanaśc e tysięcy prenu­
meratorów, mogłyby na tem polu oddać po­
ważne usługi. One jedne orałyby możność 
do spopularyzowania pi knycb, dobrych i po­
żytecznych książek. Wykazaliśmy jednak chy­
ba dostatecznie, jak ową misve spełniają... 
niedostatecznie.

Przy dobrej woli możnaby mniej pisać o 
złodziejach, o piłkach nożnych, balach, mar­
nych farsach teatralnych, o ślubach arysto­
kratycznych, o przedstawieniach amatorskich 
w Pipidówce, o pożegnaniu p. kontrolora w 
Koziołebkach, o niedziałającej działalności 
różnych kół, kółek, komitetów i komiteci- 
ków,—a miejsce zaoszczędzone poświęcić lite­
raturze. Ale i wówczas dobra wola spotka­
łaby się z ciężką przeszkodą: z brakiem re­
cenzentów. Sam kierownik działu literackie 
go, choćby był najlepszy, (a z małym wyjąt­

kiem są to dezerterzy z innych „zawodów") 
nie jest w możności przeczytać, a cóż do­
piero ocenić wszystkich „nowości". Im jest 
sumienniejszy, im więcej posiada samokry­
tyki, tem lepiej rozumie, że nie może oce­
niać wszystkich działów literatury, a cóż do­
piero nauki. Musiałby mieć referentów z ka­
żdej specyalności, a o takich niesłychanie 
trudno. U nas mało kto chce pisać recenzys, 
bo praca to rzeczyw iści żmudna i nieopła- 
cająca się.

„Głos Narodu", uznając obowiązek zazna­
jamiania swych czytelników z bieżącym ru­
chem literackim, powierzył ten dział podpi­
sanemu. Z trudnego tego zadania będę się 
chciał wywiązać o tyle, o ile to możliwe. O 
dziełach, których treść nie wchodzi w za­
kres moich wiadomości, będę podawał tylko 
suche wzmianki, lub powołam się na zdanie 
soecyalistów. W długie sprawozdania (pomi­
jam wyjątki) nie będę się wdawał, bo na ts  
niema miejsca w dzienniku. Przyjmuję for­
mę pogadanek, jako najmniej krępującą a mo­
że i najwięcej poczytną i najłatwiejsza do „przeł­
knięcia". W ocenie będę się trzymał zdania 
Kraszewskiego, że „krytyka dla początkują­
cych pisarzy powinna być pobłażliwą, dla 
ustalonych imion tylko może być suro­
wą". Nie znaczy to jednak, aby pobłażać 
grafomaństwu, lub pysze nadęiycb młodych 
wielkości, ani też, aby w dziełach „ustalo­
nych imion" szukać koniecznie „dziury na 
csłem", aby zamykać oczy na ich piękno, a 
na drobno skazy lub niedokładności wskazy­
wać p"zez szkio powiększające.

K. iztrtzszzwiez.
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prawo upamiętnić i utrwalić wspomnienie 
chwili tak  dla nich doniosłej. Dodajmy, że 
i dla Krakowa przyłączenie tych gmin otwie­
ra niemal nową epoką, albowiem ludność 
podmiejska w ogromnej większości polska i 
katolicka pomoże starym Krakowianom do 
pomyślnego przeprowadzenia walki z żydow­
skim zalewem. I temu sią nie dziwimy, że 
zwierzchności gminne przy tej sposobności 
pragnęły uczcić Dra Lea. który miał to 
szczęście, że sprawę z d wna przygotowy­
waną do pomyślnego końca doprowadził. My 
występujemy tylko przeciwko temu, aby 
utworzenia Wielkiego Krakowa nie wyzy­
skano jako reklamy dla polityki, którą uwa­
żamy za najszkodliwszą dla miasta i społe­
czeństwa, a której twórcą i przodownikiem 
je6t właśnie obecny Prezydent miasta.

GABRYELSKA,  Krzysztofory, Kraków
W y n a jm u je  i sp rz e d a p  {•'ei-w*cor*>v*<!.yob fabryk 
fortepiany, p ian ina, h a rn io n i^ j i  n ittp n lA  x z  tt ' >- 

>:y lab  na sp ła ty  a i * w  nwuri <• ->ezne
!nK«r*iro<?ntiV ••łrw*r'» • - * n»i

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro  w piątek 

7 Soleści N. M. P .; pojutrze vr sobotę Józefa Oblu- 
bielica

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
«ł< ~ca rozpocznie się Jutro o godzinie 5 minut 49; 
ts-c^ód i>mypaila y c iz  B Ti*nu! 47; fłutroió dnia

11 trinut 58

Kraków, dnia 17 marca.
Pomnik Kościuszki. Powiedzenie Rady arty­

stycznej w spraw ie w yznaczenia m iejsca pod 
pom nik K ościuszki odbyło sią wczoraj w połu­
dnie. Rada artystyczna powzięła uchwałą w y­
kluczającą R ynek głów ny z kom binacyi co do 
m iejsca pod p o m n ik ; natom iast uznała za sto ­
sow ne m iejsce w przedłużeniu ul. W olkiej ku 
Błoniom.

W sekcyi ekonom icznej Rady m iejskiej, która  
wieczorem odbyła posiedzenie, zdania były po­
dzielone. W iększość ośw iadczyła s ię  przeciw  
R ynkowi, jaKo m iejscu pod pomnik Kościuszki. 
M niejszość zaś sekcyi ośw iadczyła się  za uchwałą  
Rady m iejskiej z r. 1893, aby pod pom nik w y­
znaczono m iejsce w zachodniej stronie Rynku.

Dziś wieczerem  sprawa pom nika K ościuszki 
w ejdzie na pełne posiedzenie Rady m iejskiej.

Mały Kraków znika powoli... N isk ie, przy­
ziem ne nieledw ie, o charakterystycznej budowie 
i strukturze domy padają coraz częściej w osta­
tnich m iesiącach pod ciosami murarzy- Na m iej­
scu ich w znosi ręka czynszow nika nowe, p łaskie  
w pom yśle gm achy, w ielkie kam ienice koszaro- 
w o-w iedeńskiego stylu .

O statki m ałego Krakowa, sam otn ie rozrzu­
cone pół chałupy, pół domy, należeć będą n ie ­
bawem już do przeszłości. Powoli zm ienia się  
flzyognsm ia m iasta, Kraków się  rozszerza... N ie­
w iele posiada jeszcze m iasto nasze tycli roz­
bitków, co rozrzucone pośród kom pleksu du- 
dowli, chyliły  się  ku upadkowi, niosąc powiew  
innych czasów, nie naszych dni. N iedawno zbu­
rzono dom przy ul. Łaziennej, t. zw. „pod ko 
gutkiem ", dom, którego k szta łty  nieraz utrwa­
la ła  ręka malarza. Przed m iesiącem  rozpoczęto  
burzenie narożnika ulicy Szlak  i D ługiej, od 
kilku dni burzą robotnicy dom pod 1. 29, na­
rożnik nl. Pędzichów, Długiej i św . F ilipa. N ie­
bawem nie zostan ie po nich śladu. M ylim y się 
m oże atoli, ślad zostanie... w sekicow nikach ma­
larzy. N iedawno jeszcze m ożna było ujrzeć ran­
kiem na ul. D ługiej oparte o mur sy lw etk i ludzi 
w pelerynach, o charakterystycznych czuprynach  
i bajecznie oryginalnych nakryciach głow y. Ma- 
larze-artyści, jedyni św iadkow ie zmierzchu ma­
łego Krakowa...

Giną resstk i m ałego K rakow a, nowe m iasto  
się  dźwiga. Czy nie należałoby jednak  chociaż 
w spom nienie m ałego K rakowa utrw alić?  Pom y­
śleć nad tern jeszcze warto...

N akoniec zaś jeszcze m ała uwaga. W mur 
burzonego narożnika ulicy D łagiej i Pędzichowa 
w puszczony był ogrom ny kam ień z napisem  
„granice K leparza“. D ziś kam isń ten zawalony  
rum owiskiem , m oże naw et jaż  rozbity. Ocalić go 
jeszcze, o ile można, trzeba. To pod adresem lu ­
dzi pam iątki przeszłości szanujących.

Osobiste. P. Erazm P i l t z ,  redaktor „Słowa" 
przybył dziś z W arsraw y do Krakowa.

Sekcya III Krakowskiej Rady Opiekuńczej
i S ek tya  Ochrony D zieci polskiego Związku  
N iew iast K atolickich, zajm ujące się opieką po­
zaszkolną nad dziatw ą, zam ierzają rozszerzyć 
sw ą działalność w ychow awczą również na za­
niedbanych chłopców, zw łaszcza w dzielnicach  
podm iejskich i nadać pracy wychowawczej k ie­
runek praktyczny,’ wdrażając dzieci do pracy 
ręcznej, dostarczającej im źródła zarobku. W  
tym  celu W ydział Sekcyi pragnąc zasięgnąć  
opinii osób doświadczonych w zakresie pedago­
gii praktycznej, jak  również na polu przem y- 
słow em  i handlowem , zwołał posiedzenie, które  
się  odbędzie w e czwartek dnia 17 bm. o godz. 
4 po południa w domu przy ul. Szczepańskiej 
L. 11, I p. w m ieszkaniu p. Adam owej Szołay- 
skiej. Porządek d zienn y: zagajenie, referat in ­
form acyjny, k ilka streszczeń  z działalności 
istn iejących  w arsztatów , w nioski członków  i 
zaproszonych gości.

Sekretarka: Zofia Żeleńska, przewodnicz. 
Gabryelowa Wędrychowsku.

Z sekcyi eknnomicznej. W czoraj odbyło się 
posiedzenie sekcyi ekonom icznej pod przewo­
dnictwem  w iceprezydenta Saarego. Sekcya po­
leciła  M agistratowi obostrzyć k ontrolę nad ja ­
k ością  środków spożyw czych, sprzedawanych na 
targu, — uchwaliła w ykonać instalacyę św iatła  
elektrycznego w podwórzu zakładu czyszczenia  
m iasta.

W  spraw ie oznaczenia m i e j s c a  p o d  
p o m n i k  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  postano­
w iła sek cya  przedłożyć Radzie m iasta następu­
jący  w n io sek : Sekcya nważa udzielenie m iejsca  
pod pom nik T. K oscinszki na Rynku głównym  
jako n iew skazany (?) i wnosi, aby Prezydyum  
m iasta celem w ybrania m iejsca wdrożyło roko­
wania z kom itetem  budowy pom nika i w swoim  
ezasie(?) przedłożyło odpowiednie wnioski.*

Alea Grunwaldzka. Krak. Związek przyja­
ciół drzewek zam ierza uczcić w iekopom ne zw y­
cięstw o przez założenie alei grunwaldzkiej, za­

sadzonej drzewkam i przez m łodzież w Brono- 
wicach pod Krakowem . B liższych szczegółów  
udziela kancelarya Związku (ul. S ław kow ska  
L. 24).

Kolonie wakacyj*ne dla seminarzystek. w
ubiegłym  roku po raz pierwszy w eszło w życie 
nowe dzieło —  staraniem  sekcyi P olsk iego  
Związku N iew iast katolick ich  i kom itetu  sem i- 
naryum żeńskiego, zajęto s ię  utworzeniem  k o­
lonii wakacyjnej dla sem inarzystek . W spólnem i 
s ;łam i zebrano kw otę 2249 koron 67 halerzy i 
fundusz ten  pozwolił na utrzym anie przez czas  
wakacyi na wsi, w dobrych warunkach hygie-  
niczayeh 24 dziewczątek. W ydano na ten  cel 
1788 kor 15 hal , pozostała n iew ielka kwota, 
a jednak trudno opuścić ręce i nie prowadzić 
dalej rozpoczętego dzieła. Skutki, ja k ie  odniosły  
kolonistk i przez pobyt na wsi, całą zim ę dały 
się  odczuwać, ale nie tylko fizyczne korzyści 
odniosły dziewcząbka. Rozumne rozdzielenie zajęć 
dom owych pomiędzy kolonistk i, dało im sposo­
bność zaznajom ienia się  z obowiązkiem  kobiety  
w domowem gospodarstw ie, co niejednej z nich 
pewnie nieraz bardzo się  przyda. Ufamy, że 
zaw sze uczynne społeczeństw o nasze, tam  gdzie 
idzie o cel dobry i tu nam pomoże.

Odnosimy się  tu do serc tych rodziców, k tó ­
rym los dał m ożność ofiarowania swoim dzie­
ciom przez le tn ie  m iesiące takich warunków, 
które konieczne są  do zyskan ia  odporności dla 
organizmu do dalszej pracy naukowej, a czego  
nie sa  w m ożności użyczyć dzieciom  rodzice 
tych dziewczątek, które my .wysłać na lato  za 
mierzamy.

Niech ci szczęśliw i rodzice choć skrom ną  
cząstką  przyczynić się  zechcą do sk ładki na cel 
„Koloni w akacyjnych dla sem inarzystek", k tó ­
rych rnbrykę na prośby nasze otwiera redakeya  
„Głosu Narodu".

Marya Turaka, przewodnicząca sekcyi Pol­
sk iego  Związku N iew iast katolickich. Anna  
Chylińska, skarbniczka. X. Jem Masny, za 
K om itet sem inaryum  żeńskiego.

Koncert Haliny Skwirczyńskiej. Program ju ­
trzejszego koncertu, który w Starym  teatrze  
daje p ianistka p, H. Skw irczyńska, je st  n a stę ­
pujący: 1) Beethoven : W aryacyeC -m oll, M ozart: 
Pastorale, D aq a in : Le coucou. 2) Schum ann: 
Faschingsschw ank. 3) Chopin: Etuda Op. 25, 
Noktnrn Des-dur, W alc Cis-moil 4) Paderew ski: 
W aryacye i Fuga, R óżycki: N okturn, Lesże- 
tyck i: A rabeska, L iszt: Etuda Des-dnr. B ilety  
sprzedaje k asa  Starego teatru.

Z teatru miejskiego. Jedno z naczelnych  
arcydzieł literatury dramatycznej św iata  „D zie­
je  O restesa" A jschylosa ukaże s ię  w sobotę w  
teatrze krakowskim . „D zieje Orestesa" nie były 
dotąd grane na żadnej scen ie polskiej. Zazna­
czyć należy, że ze scen europejskich ty lko k il­
ka dotąd podjęło trud w ystaw ienia tego  dzieła.

Z teatru ludowtgo. Dziś i ystęp  p. Jadwigi 
Brzozowskiej w  bardzo wesołym  wodewilu „Ona 
i jej mąż",

W p iątek  operetka „Nitouche" z p. Z ielińską  
w roli pensyonarki. „Nitouche" przygotow ana z 
wielkim  nakładem  pracy, przy udziale nowych  
chórów.

W s ;botę benefis p. P oleńsk iego, w  którym  
w ystąpi cały personal teatralny.

W niedzielę popołudniu „Ona i jej m ąż“ z 
p. Brzozowską.

Koło imienia „Królowej Jaawigi“ . Kraków
poczyna przygotowywać s ię  do uczczenia pa­
m iątki Grunwaldu czynam i nie jednodniowym i. 
Dowodem tego  p iękna m yśl Prń krakowskich  
ze sfer m ieszczańskich, k tóre zaw iązały Koto 
im ienia „Królowej Jad w igi" . P rzed ew ssystk iem  
jako cel pracy w ytk nęły  sobie te  Panie pracę 
nad obudzeniem ducha narodowego w  życiu ro­
dzin polskich. Życie Królowej Jad w igi m a Dyć 
wzorem i przykładem . Przez odczyty, pogadan­
k i, zebrania wspólne, praca ta  m oże przynieść 
plon wielki. Jak o drugi cel pracy, to opieka  
nad najbardziej opuszczonym i dziećmi. W mia­
rę wzrostu liezby członków  będzie m ożna tę  
pracę rozszerzyć i rozwinąć skutecznie.

Na zebraniu dnia 10 b. m. w lokalu „Gwia­
zdy", wybrano wydział i w niesiono podanie o 
zatw ierdzenie nowego Koła. Przew. wybrano p. 
Jadw igę Strokow ą, zast. przew. p. W incentow ą  
PinKalską, sekr. p. Kaz. Setkow iezow ą, zast  
sekr. p. Grabowską, skarbniczką p. W ójclkową, 
zast. skarb. p. Stróżyńską. Do w jdziału  w eszły  
panie: Bujasowa, K otasow i, K opaczyńska, Ło- 
dzińska, M atuszewska, M atuszyńska i S tankie- 
wiczowa. Do kom isyi kontrolującej panie: R y­
siow a, Nadaszkow a, Ł opatkow a, Tadeuszowa  
N iedzielska i S toeck- Sosnow ska. M ieszczanki 
Krakowa powinny być przykładem  dla innych  
m iast. I byłoby bardzo pięknie, gdyby takich  
Kół powstało więcej w kraju. Jednoczenie się  i 
skupianie sił dowodzi wyraźnie, iż idea w spól­
nej pracy w nika coraz głębiej. D la podniosłego  
celu, rozbudzenia życia narodowego wśród ro­
dzin, kobiety polskie, łączące się  w Koło, tw o­
rzą zastęp  pracownic szlachetnych i wytrwałych. 
Nowemu Kołu „Szczęść Boże". tex.

Wydział Resursy urzędniczej zawiadam ia  
członków Tow arzystw a, że zapow iedziany na 
sobotę 19 bm. w ieczorek z tańcam i z powoda  
nadchodzących Świąt nie odbędzie się.

Sześciotygodniowy kurs gorzfelnictwa. W
Stacyi doświadczalnej dla gorzelnictw a i prze­
m ysłów pokrewnych przy Szkole przem ysłowej 
w K rakowie rozpocznie się  dnia 18 m aja b. r. 
sześciotygodniow y knrs gorzelnictwa.

Bliższych informacyi udziela kierownictwo  
stacyi.

Wystawa kursu krawieckiego. W dniu 20
bm. o godz. 10 przed południem otw artą zo ­
stan ie w m iejsk. Muzeum techn.-przem . w ysta­
wa prac zawodowego lrurjn m ajstersk iego dla 
krawców, na którą dyrekeya zaprasza w szyst­
kich interesow anych. W ystaw a otw artą będzie 
do godt. 1 po południu.

Staraniem Czytelni Akademickiej w Podgó­
rzu odbędzie s ię  w n iedzielę dnia 20 bm. 1910  
w  sali „Sokoła" podgórskiego „U roczysty W ie- 
•sór Grunwaldzki" z współudziałem  Dra W i­
ktora Czerniaka, prof. Uniw. Jagiell., W andy 
Jarszew skiej, art. teatru  m iejsk ., E ugenii Pi­
sarskiej (śpiew aczki!, Józeta T u katscha (teno­
ra), M aryana P aszkow skiego (w iolonczelisty), 
Bron. PoźniaKa (p ian isty), W ład. Syrka (skrzyp­
ka), ucznia prof. W ierznchow skiego, braci A l­
freda i Rudolfa Holzerów (pianistów ), uczniów  
Klary Czop-Um laufowej, Jan ick iego  i Sarniew - 
sk iej, uczniów szkoły  dram. K. G abryelskiego

i am at. K ółka śp iew ackiego pod batutą Broni­
sław a P ięty.

Krwawe zajście z powodu strajku. C zela­
dnicy m asarscy, którzy od kilku dni rozpoczęli 
strajk, chcieli sk łonić do porzucenia pracy ro- 
botniKÓw zajętych w zakładzie p. B ialika. Dziś 
rano przybyło ich k ilku  przed bramę fabryki 
przy nl. F loryańskiej i spotkali tam W acława  
Brzezinę, czeladnika m asarskiego, zatrudnionego  
u p. B ialika. W yw iązał się  spór, w toku k tó ­
rego Leon Kubicki, czeladnik m asarski z Kró­
lestw a P elsk ., kam ieniem , który przyniósł z so ­
bą, uderzył Brzezinę w skroń. Brzezina m iał 
jeszcze ty le  siły, że schronił s ię  do sieni i do 
pracowni, gdzie po paru m inutach omdlał. Z a­
wezwano lekarza Dra Schneidra, który stw ier­
dził u Brzeziny w ypał len ie czaszki i ośw iad­
czył, że oper&cya je s t  konieczna. Poniew aż je ­
dnak godzina była zaw czesna a szpitale i k li­
niki były jeszcze  zam knięte, Dr Schneider od- 
(ożył operacyę na pół godziny. Zaledwie atoli 
Dr Schneider z m asarni się  oddalił, Brzezina 
po 10 m oże m inutach stracił zupełnie przytom ­
ność, upadł na podłogę i skonał. Zawezwany  
powtórnie D r Schneider stw ierdził śm ierć. Zwlo 
ki Brzeziny przewieziono do Zakładu m edycyny  
sądowej. Brzezina przybył do K rakowa prz6d 
rokiem z Pragi, był żonatym  ale bezdzietnym

O takcie zabójstw a powiadom iono policyę, 
k tó ia  aresztow ała spraw cę zbrodni Leona Ku­
bickiego na Grzegórzkach. Prócz tego  areszto­
wano 4 tow arzyszy zabójcy. Śledztwo w tej 
spraw ie prowadzi kom isarz policyi G e b h a r d t  
w obecności radcy poi. S w o i  k i e  n a . Jak  s ły ­
chać Kubicki m iał w ysłać jeszcze wczoraj lis t  
z pogróżkam i do żony m ajstra m asarskiego p. 
Indraszkiewiczowoj. List ten  złożyła p. Indrasz 
kiew iczow a na policyi, która dziś wcześnie rano 
przed zaszłym  faktem  zabójstw a K ubickiego  
poszukiwała.

*** *
Dzisiaj zgłosiła się w naszej redakcji de ■ 

putacya strajkujących czeladników, która wy­
raziła najgłębsze ubolewanie i najsilniejsze 
potępienie dla czynu Kubickiego, akładąjąc 
zarazem zapewnienie, że żądania swoje chcą 
przeprowadzić wyjftcznie środkami l e g a l ­
nymi .

Sprawki żydowskiego szynkarza. Piszą nam 
z m iasta: Przy ul Blich 1. 24  otworzył wyszynk  
i sk lep korzenny żyd Salomon Kornreich. Po­
stępow anie jeg o  je s t  n ielegalne, depczące u sta­
wy i przepisy, a przecież n ikt go za  to nie po­
ciąga do odpowiedzialności. Żyd robi, co mu 
się  podoba i szydzi sobie z przepisów; przecież 
przepisy dla niego nie istn ieją, ty lko dla lu ­
dności chrześcijańskiej; jego  jedynym  przepisem  
jest w łasny interes.

P. Kornreich utrzym ywał w yszynk, chociaż 
nie miał koncesyi; czy mu M agistrat już udzie 
lił, tego  ni* w iem y, ale to wiem y, że szynk  bez 
koncesyi prowadził już przy ul. Pańskiej, a przy 
ul. Biich otworzył go również bez koncesyi. Za­
pew ne otrzym ał Już koncesyę przy tej niezró­
wnanej trosk liw ości, ja k ą  M agistrat otacza ży-  
dostwo ze szkodą ludności katolick iej. Ażeby  
D Grodyńskl n ie prostował tego  tw ierdzenia, 
z góry zaznaczam y, że  przecież w  Krakowie 
mamy a/ g ludności katolick iej; w ięc 2/s konsen- 
sów  powinno być w  rękach kotolickich, tym cza­
sem rzeez się  ma odwrotnie, bo 1/s ludności ży  
dowskiej dzierży w zwem ręku przeszło 2/ ,  kon- 
sensów. N a 2 żydów zaledw ie 1 k ato lik  otrzy­
m uje konsenz.

P. Kornreich w każdą n iedzielę popoł. ma 
otw arty sk lep  Korzenny i prowadzi zakazany u 
staw ą o tej porze handel. Sprzedaje n ietylko  
wódkę, ale w szystk ie artykuły korzenne, po­
cząw szy od cebuli, z w ielką krzywdą k atoli­
ckich handlarzy, szanujących przepisy o spo­
czynku niedzielnym , ograniczające handel n ie­
dzielny. Żyd prowadzi handel bez ograniczenia, 
szydząc z ustaw y, a przytem poniewiera uczu­
ciam i ludności k ato lick iej, odczuwającej bole­
śn ie tak ie  nieposzanow anie niedzieli. Tego ro­
dzaju prowadzenie handlu wbrew ustaw ie po­
winno być ukarane; n iestety  dziwnym zbiegiem  
okoliczności kontrolne organy M agistratu cier­
pią na ślep otę i głuchotę; nie widzą deptania  
nstaw y, nie sły szą  skarg m ieszkańców  i to le­
rują sam ow olę Kornreich*:.

Zwracam y s ię  w ięc dc M agistratu z żąda­
niem, by raz w glądnął w  postępow anie Kora- 
reicha i nauczył go poszanow ania nstaw y.

K. J.
Wyrodna matka. D ziś rano znaleziono w  sie ­

ni przy ul. Kupa L. 6 na K azim ierza, trupa no­
worodka płci m ęskiej. O ile  można w nioskować 
ze znaków  na ciele, k ilkunastotygodniow y chło­
piec został ndnszony, a n astępn ie porzucony 
przez wyrodną m atkę Zwłoki noworodka od ­
wieziono do zakładu m edycyny sądowej. Za 
dzieciobójczynią polieya wdrożyła poszukiwania.

Pogoda. Dnia 16 ego marca term om etr 
doszedł od — 0 ‘6 do + 1 3  8 C., barometr w a­
hał się.

D nia 17-ego  m arca o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etru 742 7 mm., term om etru +  2 5 
C., w ia tr : cisza.

Kronika zamiejscowa.
Piechotą z Galicyi do Wiednia. Onegdaj na 

placu Schm erlinga przed gmachem m inisterstw a  
spraw iedliwości we W iedniu przechodnie znale­
źli om dlałą z głodu i ze zm ęczenia w łościankę  
polską, pochodzącą z Galicyi, T eklę Gorylową 
z R aaziechow a.

Celem :aniesienia protestu przeciwko nie­
spraw iedliwem u, jej zdaniem , wyrokowi, szła  
piechotą wraz z mężem z G alicyi do W iednia  
przez dwa tygodnie. Przed dwom a dniami mąż 
jej, .Tózef Goryl, zaniem ógł i zosta ł w drodze, 
T ekla Goryl zaś dow lokła s ię  do W iednia, lecz 
zem dlała tuż przed gm achem  m inisterstw a spra­
wiedliwości.

Dwa wyroki śmierci przaz powieszenia w y­
dał onegdaj sąd w Stanisław ow ie, przed którym  
stanął Fedko U ściński i Anna Niem iec, oskarżeni 
o zam ordowanie kantyniarki Sem el.

Morderstwo woźnego sądowego. W Buska
zam ordowano w podstępny sposób w oźnego są ­
dowego Czeczela. Żandarm erya w szczęła docho­
dzenia przeciw  sor&wcom mordu.

pojawiła się w parlamencie deputacya techai- 
ków dentyst. z całej Austryi, k tóra przedło­
żyła swoje życzenia prez. Izby, posłom i mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, który zapo­
wiedział wniesienie nowego przedłożenia, ma­
jącego ustanowić granicę między lekarzami 
a technikami dentystycznymi.

Nowy telegraf bez drutu. W berlińskiej 
»Uranii< przedstawił p. Cerebotanyi nowy 
wynalazek. Wynalazkiem tym jest nowy 
aparat dla telegrafu bez drutu.

Aparat stanowi małe pudełko drewniane, 
z cyferblatem na przodzie, literami naokoło 
cyferblatta i wskazówką. Zapomocą tego 
aparatu można się porozumieć i odbierać de­
pesze z każdej stacyi telegrafu cei. drutu.

Wypróbowanie tego wynalazku, odda nie­
słychane usługi.

Pogrzeb Dra Karola Luegera, burmistrza 
m iasta W iednia. Zdjęcie eryginalne oglądać mo­
żna w  cyrku Edisona od soboty 19 b. m.

Walka z bandytami pod Warszawą. Pism a  
w arszaw skie donoszą: Nocy ubiegłej w lesie, 
należącym  do hr. Branickiego, między Wawrem  
& Miłosną, na powracających z m iasta w łościan  
napadli bandyci w celu zrabowania im pienię­
dzy, zebranych ze sprzedaży produktów. Gdy 
s t r z a ł a m i  r e w o l w e r o w y m i  z m u s z o n o  
w łościan do osadzenia koni i zaczęto przy nich 
rew izyę, w tej chwili nadjechał również od stro­
ny W arszaw y, nieznany z nazw iska obywatel 
okoliczny, który widząc co s ię  dzieje, w yskoczył 

bryczki i stanął w obrenie napadniętych z re­
wolwerem  w tęku. W n et jedDak k ilkanaście  
wym ierzonych do niego strzałów  zm usiło go do 
kapitulacyi, poczem bandyci, odebrawszy obyw a­
telow i temu rewolwer, przeszukali ma kieszenie.

W  tyra czasie, zwabieni odgłosam i strzałów  
na szosie, przygalopow ali objeżdżający trak t 
szosow y dwaj konni strażnicy i dobyw szy sw o­
ich braaningów zaczęli r a z i ć  s t r  z a ł a m  
b a n d y t ó w .

W zam ieszania, ja k ie  powstało, w łościanie  
uciekli swerai wozami, jak  rów nież ratując życie  
z pod gradu kul, padających z obu stron, aciek ł 
i obywatel.

Bandyci, odpowiadając strzałam i ze środka  
szosy, dotarli pod osłonę drzew nim jed nak  zdo­
łali s ię  ukryć w lesie , jed en  z nieb, nieznany  
z nazw iska, p a d ł  z a b i t y  przez strażnika, dru­
giego zaś strażnicy ujęli żywcem . Jest to niejaki 
D ietłow , cygan, który przystał do opryszków  
podm iejskich. W  potyczce dano z obu stron !5 0  
s t r z a t ó  w.

Nadużycia w in eRdanturaoh rosyjskich.
W skutek  rewizyi senatorsk iej w  intendantnrach  
podali s ię  do dym isyi jeneraln i iatendanci okrę­
gów wojskowych m oskiew skiego i K ijo w s k ie g o , 
oraz w arssaw skiego. Również pom ocnik war­
szaw skiego Jenerał-gubernatora Podgorodnikow  
zgłosił dym isyę.

Senator Neidhart, który prowadzi rew izyę w 
W arszawie, o t r z y m a ł  ze w szystk ich  stron  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  d o n i e s i e n i a  o 
w i e l k i c h  n a d u ż y c i a c h  w  i n t e r d a n -  
t u r a c h .

Skandal likwidacyjny. W czoraj a r e s z t o ­
w a n o  w F a r y i u  b y ł e g o  s e k r e t a r z a  
D o u e z a P o i t e l s  z a  u d z i a ł  w m a l w a r  
s a  c y  a c h .

Katastrofa skrętowa. Gubernator w Horta  
(na Azorach) donosi, że koło w yspy Pico roz 
bił .pię okręt, przyczem 40 osób zginęło.

Krwawa zajście W Zufli. Podczas wczoraj­
szego wiecu protestująsego w sprawie w ypad­
ków w Russczdku, przyszło do n iezw ykle ostrych  
zajść tłum u z w ojskiem . Kilka osób rannych.

Ze świata.
Deputacya techników dentystycznych. Onegdaj

Mianowania. Rada szk sln a  krajowa zam ia­
nowała w szkołach in dow ych : Karoia Drozdow­
sk iego  dyrektorem  3-k lasow ej szkoły  wydziało  
wej m ęskiej połączonej z 4 -h la sow ą  szkołą  po­
sp olitą  im. św. M ikołaja w K rakow ie; A ntonie­
go K łosińsk iego  nauczycielem  4-kiaSuwej szk o ­
ły  pospolitej m ęskiej połączonej z wydaiaiową  
im. css. Franciszka Józefa w Krakowie.

M inister spraw  w ew nętrznych zam ianował 
starczych kom isarzy powiatowych : A ntoniego
Zawadzkiego, Rom ana Prokopowicza i M ieczy­
sław aTabean, oraz sekretarzy n am iestn ictw a: 
Adolfa P iaseck iego, Adam a Karchazego, M ieczy­
sław a W ęclew skiego i Em anuela B ocheńskiego, 
starostam i; kom isarzy p ow iatow ych : Franciszka  
Leurmana, Dr Łucyana Z aw istow sk iego i Jana  
M aszkowskiego, sekretarzam i nam iestnictw a w 
Galicyi.

M inister spraw w ew nętrznych zam ianował 
kom isarzy powiatowych : Dr Kazimierza Fedoro 
wicza, S tan isław a C hołoniew skiego i Zygm unta  
Ż ukotyńskiego, starszym i kom isarzam i powia­
towym i.

K ierow nik m inisterstw a rolnictw a m iaaow ał 
w galicyjskiej dyrekcyi lasów  i dóbr p aństw o­
wych zarządców Zygm unta S kałeck iego i S -e- 
fana Studniarskiego, lustratoram i

N am iestnik  zam ianował k an celistę  sądowego  
Karola W agę, k ancelistą  połicyi w etacie dy­
rekcyi policyi w Krakowie.

uroczysty wieczór ku czci Ju liu sza  S łow ackiego  
dnia 5 bm., na którego program  dożyty s ię :  
1) Słowo w stępae, 2) „T estam ent mój", dekla- 
macya, 3) „Z łota czaszka", fragm ent dramat. 
W szystk ie punkta programu w ykonali am ato­
rzy bez zarzutu. W szczególności w ielk ie zado­
wolenie wśród licznie zgrom adzonej publiczno­
ści wywołało w ykonanie sztuki, św iadczące o 
doskonałym  zrozum ieniu i wczucia się  w role, 
dzięki czem u przedstaw ienie tw orzyło harmo­
nijną całość i stanęło  na prawdziwie arty sty ­
cznej w yżynie. N iektóre zw łaszcza m om enta, 
jak scena na m ogiłkach i parabaza w ygłoszona  
przy akom paniam encie chóra, a zakończona ży­
wym obrazem, wypad.y bardzo efektow nie, wy­
wołując poważny nastrój i g o rse t  ok lask i z# 
strony publiczności, nagradzające am atorów za 
danie sposobności spędzenia m iłego i w poduie- 
błynr. tonie utrzym anego wieczoru. Jeśli doda­
my no tego piękne i treściw e słowo w stępna, 
w którem prelegent w dosadnych słow ach scha­
rakteryzow ał twórczość wieszcza, do tego z 
czuciem i pietyzm em  w ygłoszoną dekl&macyę 
oraz szlachetny cel Sekcyi, dojdziemy de prze­
konania że zasługuje ona istotn ie na gorące 
poparcie ze strony społeczeństw a.

Ja won no. (Kor. wł.) P o k ł o s i e  w y b o r ­
c z e ,  W ybory do Rady gm innej nie przebrzm ia­
ły bez echa. Odpowiedzią na nie był ogólny  
wiec m ieszkańców  Jaworzna w dniu 13 b. m. 
w lokalu  Stow. robotniczego „Przyjaźń", przy  
współudziale około 1500 uczestników . B ył to  
groźny odzew dla żydów, których postępow anie 
przy wyborach budziło powszechny niesm ak.

Po ukonstytuow aniu się  prazydyum wiecu, 
udzielono głosu X Józefowi Sosinowi, który  

nie ukrywając nic pod korcem ", w yciągnął 
na wierzch w szystk ie brndy, jak ie  zakaziły  wy­
bory ; prał on te  brndy publicznie, nie szczę­
dząc osób, k tóre na to zasłużyły. Przedstawił 
przewrotność i szachrajstwo żydów podczas w y ­
borów, zwłaszcza w II i 1 kole, co było pow o­
dem k lęsk i poniesionej przez ooyw ateli. D late­
go też m ieszkańcy nasi wrąc oburzeniem, w y­
powiedzieli m ieszkania i sk lep y  swym  lokato­
rom żydom.

N astępnie napiętnow ał zdradę byłego sędzie­
go w Jaworznie p. R., która to zdrada była  

^powodem upadku koła I. Mówca om awiał spo­
soby sam oobrony przed żyd ostw em ; Jedynym  
więc środkiem  do tego je s t  bojkot żydów. —  
W  m yśl tą  postaw ił następujące w nioski :

1) A żeby w ypow iedzenie m ieszkań i sk le­
pów żydom było utrzym ane i przeprowadzone.

2) Bojkot żydow skich sklepów  i powolne 
zakładanie sklepów  katolickich w m iejsce wy* 
partych żydow ski-h .

3) Ażeby robotDioy om ijali szynk i żydow ­
skie.

4) Postaranie s ię  o te , aby dotychczasow y  
sekretarz gm inny żyd opuścił sw oją posadę.

5) W niesien ie prośby do Izby adwokackiej, 
ażeby obsadziła Jaworzno jednym  adwokatem  
katolik iem , z powoda, że  je s t  dwóch żydów  
adwokatów a ani jednego katolika.

Fezolucye te  zosta ły  uchwalone jed n og ło ­
śnie.

N astęp nie przem w iali gospodarze tutejsi 
Kozeowski i Koźbjał, zachęcając w szystk ich  da 
bojkotu sk lepów  żydow skich.

Do przeprowadzenia tych rezo lucji został 
wybrany kom itet złożony z kapców  i przem y­
słowców.

Wn.ońca postanow iono zwołać w iec karnet 
na n astępną niedzielę, k tórego przedm iotem  
narady nad skutecznym  przeprowadzaniem  bsj^ 
kotu żydów.

W iec zam knął X. Sosin, zachęcając w swej 
m owie do w ytrw ałości w tej ciężkiej walce.

W  niedzielę 20 bm. ma się  odbyć w tu tej­
szym  „Sokole" roczne walne zgrom adzenie 
członków „Sokola". A le i tu Gwarectwo s h e s  
wziąść hegem onię, gdyż ja k  obiegają pogłoski, 
w ygotow ało ze swej strony kartk i do w ybera  
wydziału, na których, w edłng pogłosek , m a  
być wprowadsona duża ilość żydów -N iem ców  w 
skład wydziału Tow. „Sokół". P ogłosk i te  nie 
sprawdzone, aie czyżby i do „Sokoła" zapasa- 
czali sw e zakusy żydow sko-niem ieckie?!

Eepertaar teatru miejskiego w Krakowie
Czwartek. „Wielki Fryderyk".
Piątek. „Wesele za czasów rewolucyl".
Sobota. „Dzieje Orestesa", tragedya w 5 akt: eh 

Ajschylosa, tłumacz- Juna Kasprowicza.
Niedziela popołudniu. „Skąpiec". (Ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczorem. „Dzieje Orestesa". 
Poniedziałek. „Dzieje Orestesa"
W torek. „Dzieje Orestesa"
Środa „Syn królewski". (Ceny zniżone do po­

łowy).
W czwartek, piątek i sobotę przedstawienia nie 

będzie.

Repertuar teatrj lupowego w K-akowie.
Czwartek. „Ona i je j mąż.
Piątek. „Nitouche".
Sobota. „Nasi Fikalsey"
Niedziela popołudniu. „Ona i jej mąż".
Niedziela wieczorem. „Podróż w kufrze". 
Poniedziałek. „Kiejstut".
W torek. „Kiejstut”.
Środa. „Kiejstut".
Czwartek. Teatr zamknięty.
Piątek. Teatr zam knięty 
Sobota. Teatr zamknięty

Imieniem Spółki komandytowej; 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
S l ź r r u n  B a b r a  w i l l .

H is a le & ła n © *
Za arty&uły w tej rubryce redakeya ale przyj 

mule iadnel odpowiedzialności

K a n c e l i r y i  a d n o h i t i

Dra Michała Danielaka
znajduje się

w Krakowie, Rynek gł. Lima A - B  I. 37.

dognaby;ia

Listy z kraju.
Krzeszowice. (Kor. wł.) Sekcya chórów i 

teatrów  w łościańskich  Akad. K oła T. S. L. s 
Krakowa urządsiła w sali tut. Rady gm innej

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­
mi, białym i i zdrowym i.

Do naszych Czytelników.
PolsKi Kalendarz

chrttścpaśsIjG-iRjalsy
przeznaczam y jako premium dla naszych Prs- 
num eiatorów.

Każdy Prenum erator otrzym a ten Kalendars 
jedynie za opłatą kosztów  przesyłki, a miano­
w icie :

M iejscowi płacą 10 bal.
Zam iejscow i 20 hal.

Kalendarz obejmuje 10 arkuszy druku i za­
wiera bogatą treść, przeważnie poświęconą spra­
wom stronnictw a rhrześcijańsko-socyalnego.

W ie d e ń sk i B a n k  Z u iia zk o tu y  -  F ilia  uf K r a k o w ie »
Kraków, Rynek główny — Linia A-B. L. 44. ■. Ł J ,

Kapitał akcyjny: 103 milionów koron. fnndttSZC MKfWOWt 39 milionów Koron. j £ f ‘J & S L m  .“ *i K S i w

Przyjmujb wkładki w rachunku bieżącyam na

o hsigźBczki w k ła d k o w e
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KSIĘGARNIA  KATOLICKA

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSklEGO
W  KRAKOWIE,

plac Maryackl, 9. róg Rynko 'głów nego  
dom p. Czynciela. T elefon  Nr. 708. 

poleca najnowsze swoje wydawnictwo y. t.
Rachunek sum ienia

'o  do obow iązków  i grzechów  
odnośnie do każdego przykazania z ozna­

czeniem ciężkości różnych win przez 
Księdza Collomb’a  

Tłomaczenie z wydania piątego^ przejrzał 
Ks. Dr. Czesław  W ądolny  

Prałat katedralny kruow ski. Cena egzem­
plarza oprawnego miękko w płótno ang. 1 K .  
Za nadesłaniem K .  1* 3 5  naatepnje a ysył- 

ka f r a n c o .

P^sta do obuwia
„ W l S Ł A ^

jest najlepszą z past —  wyrób 
krajowy firmy 

F. RAłjWAMSilI, Kraków
S ław kow ska 27.

Proszę wszędzie żądać pasty 
„WISŁA “ 432 15 2

K A L 0 - W 1 B R A T 0 R

99

99
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą. cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy, gardła, żołądka, 
gośćcowi, chorobie serca i w. i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca

T. Armatys, optyk; acchattiK, KraKćw, plac Miryadi! 3.
Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

O sta tn ie  z a m ó w ie n ia

na Święta Wielkanocne
przyjmować będę 

Dla prowincyi Wielki Wtorek, 
Dla miejscowych Wielka Środa.
Jó re f Sierm ontow ski
Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra 
ko wie ul. Bracka. 345 15 7

Magiel
do sprzedania przy ulicy Lubicz Nr. 3.

w podworcu. 
H U B W n W W H U B H U B

Potrzebny
sumienny, trzeźwy, umiejący czytać i pisać 
człowiek do rozwożenia pieczywa. — Wia­
domość : PieKarnia „SPORT“ ul. Szlak 43, 
przedpołudniem. 448 3 1

Dzrbrej kucharki
oraz inteligentnej dziewczyny do dziecka 
poszukuje zaraz Okręgowy Urząd pośredni­
ctwa prrcy w Krak> wie, ulica jabłonow­
skich I. 19. 451 3 1

Faetonik
lekki, starannie wykończony i wózek ,aa 
większego konia) oraz kuc i wózek wszyatio 
za przystępną cenę do sprzedania. — T. Na­
wrocka, Domi gminny, Półwsie-Zwierzyniec 
(w Podworcu). 449 5 1

Adwokai Dr. Szayer w Starym Sączu
przyjmie

rntynowaaegn Koncypienta
z dniem 1 kwietnia lub 1 maja.

450 ą 1

Aleksander S i i e w
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego 1. 1 

poleca Przew ielebnem u Duchowieństwu
447 10 1 swój

Zakład artyst.-bionzowniczy
dla w yrobów  kościelnych i galanteryjnych. 
Wykonuje pająki, m onstrancye, kielichy, 

lichtarze itd. po cenach umiaikowanych.

L. L as e ra  P la s te r d la  tu rys tó w .
nailepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, kostninie itd.

Główny skład: 352 31

C. Schwenk, apteKa Wic»ctl, jticidf.ing
Żądać należy ■ l | C | J D I |  dla turystów 
tylko plaster p0 1*20

Do nabycia we w szystk ich  op iekach .

Cud am erykańskiego przem ysłu j-*at nowo wynaleziony

Ołówek dodający („M axim “ )
z urządzeniem  otówkowem  i na atram ent. 248 0

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewnego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maiimem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w baniebuy sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu. — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K. 10-—. Do 

nabycia w głównym składzie Em, Lr ber, Wien 11/8 Ennsgasse Nr. 21.

Fabryka wyrobów masarskich
Józefa Bialika

Kraków, Floryenska 5 1 — potrzebuje zaraz

czeladzi masarsKich.
140 0

Chorzy na liszaje i rany  
na nogach,

także tacy, którzy nigdzie nie znaleźli uzdro­
wienia, niech źądaią prospektu i wierzytelnych 
atestów z z Austryi za darmo, — Aptekarz 
C. W. Rolle, Altona-B hrenfeld. 2S7 12 1

ia *
murowana, dachówką kryta, pięć pokoi, ła­
zienka. spiżarnia, wodociągi, dwie stodoły, 
stajnia, wozownia, cblewki, kurniki, piękny 
ogród spacerowy, aleje, gaiki. Dwa stawy, 
ogród owocowy, jarzynowy, ogrodzony ży­
wopłotem. Do stacyi kolei kwadrans drogi. 
Od miasta godzinę. Każdego czasu do sprze­
dania. — Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu*. 386 3 2

Adw. Dr. Stanisław  Flis w  Nowym Sączu 
poszukuje 428 3 2

Koncypienta.
Posada zaraz do objęcia.

Na święta
wyborowe szynki, specyalue kieł­
basy w kuku gatunkach, smaczną 

młodą wędzonkę poleca
Andrzej Różycki

Kraków , S ław Kow ska 22.
Zamówienia odwrotnie. — — 
437 10 3 — — Cenniki opłatnie

Osoba sumienna
znająca się na gospodarstwie, kuchni i pra­
sowaniu poszukuje posady u księdza łaciń­
skiego. — Zgłoszenia listowne M. B. Hyżne 

plebania p. loco. 436 3 j l

Wdowa inteligentna
!nająca się na gospodarstwie, szyciu, kuchni 

i t. p. poszukuje posady gospodyni. 
Tarnów W. W 525 poste-restante.

435 3 2

V  <rmkowla "ul. lUnaitlozna L 18. 
JKDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
U U fW W jC k

Ignacego Wurma.
Wyszło z drut. u:

„ T a je m n io e f p o w o d z e n ia  
w  ź y o ln “

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
ludźmi. N a m ię t n o ś c i .  Panowanie nad sobą. 

■otęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
nużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak rychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
ta czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h a l, z przesyłka pocztową 
kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor 10 hal. Do 

tabycia w Administracyi „Głosu Narodu*, 
d. iw. Krzjza 7.

Wina! Wina! Wina!
- -  SPROW ADZANE W P R O S T  Z MIEJSC PRODUKCYI - -

WĘGIERSKIE
AUSTRYACKIE
FRANCUSKIE
REŃSKIE
HISZPAŃSKIE

poleca

433 5 1

m a ga z y n  Ju l. G rossego  u i Kt ahou iie .
Nowo otwarty!!!

Magazyn towaru bławataych i gotowej honfekcjfi damskiej
pod f.rrna

Wiktor BRÓMOm ICZ
przy ulicy Szczepańskiej I, I, róg Rynku (wchód sienią),

poleca:N o u icśc i n a  su h n le  d a m sk ie , gotow e p a l­to ty , feostyiuny, sp ó d n ice , h a lk i i b lu z k i
oraz

Pracownię sukien
pod fachowem kierownictwem .

Towar świeży. — Ceny umiarkowane.
Na żądanie przesyła próbki odwrotnie opłatnie.

Polecając mój mo^y.yn łaskawemu poparciu JW . Pań, puzcstaję
Z uszanowaniem

438 5 2
W. Brom owicz

b. współpracownik firm) J. Sobolewski.

\
*
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G r a n d  P r ix  n a  w y s t a w ie  ś w ia t o w e j  w  P a r y ż u  1900.

K WIZD Y Korneubursk i proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

3lM
w
3Cen- 1 pudełka K. 1-40, /, pudełka kor. 

—’70. Przeszło 50 lat w największych staj­
niach w użyciu przy b-aku ochoty do je­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

Hwizdy HorneuMi proszek dla trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueijach. Illu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie.
*-> ówny skład: Frunz Joh. Kwlzda c. k.

str. węg. kr rum. i książ. bułg. Do­
stawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

horneuburg bei W ien.

3l
3Jm
3o
3l
N
31M
2M

Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego
apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Symp»tya i antypatya. Artystka prze 
ładowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słysz) i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania maciczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lueynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoKu swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nio jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, i-.órzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dzirweząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce um.orającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept Pręt do ^oszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczeń . Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Światljest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja­
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które paohną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor. 
z przenyłk |  paoi^jwą 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracyi 

„Głosu Narodu* Kraków, ul. iw. Krzyża 1. 7.

H o d o w l a  K a n a r k ó w  H a r c e A s k i c h

JAM SZUFA
KRAKÓW u l i c a  S t o l a w s k a  I. 13-
póleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta“, wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według jakości śp.ewu, po 12 i 16 K., najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.
Przez 10 dni próby  wymiana dozw olona.

Rzepak letni kilo 80 hal., specyalna m ieszanka kilo 80 h a i , 
Biszkopt jajow y w kawałku sztuKa 10 hal. 

S a m i c z k i  z d a t n e  d o  r o z p ł o d u  p o  3 i 4  K.
z a  s z t u k ę ,

O tw arta prenum erata na rok X III (1910)
18700 0

©
©

Przeglądu Filozoficznego
©
0  Rocznie: w  W arszaw ie rb. 4, na prowincyi rb. 5.
©
©
©
©
©

00000 
0

Pism o, m ające zapew nione w spółpracow nictw o w szystk ich  w ybitn iej­
szych pracowników na polu filozofii, staw ia  sobie na zad an ie: dawać 
wyraz oryginalnej polskiej m yśli filozoficznej i odzw ierciedlać ruch fi­

lozoficzny w ogóle.

©
0
0
0
©
©0

KAŻDY ZESZYT ZAWIERA

©0
©0
©
0
0
©
©

1. A rtykuły oryginalne
2. Przegląd nauk szcze­

gółowych
3’ Przegląd krytyczny  
4. Przegląd system a- 

tów  w spółczesnych

5. A utoreferaty
6. Sprawozdania
7. Przegląd czasopism
8. W iadom ości b ieżące 

i notatki
9. B ibliografię’

00000  
0

R edaktor i wydawca D r. W ła d y s ła w  VVeryhO>

W arszaw a, ul. Smolna 15, te). 169 -62 . 
R edakcya otw arta od godz. 4 -e j— 7-ej.

0

©
©
©
®0
0
0
0
0

0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 B 0  0  © 0 0 0 0 0 0 ®

FABRYKA
Opatrunków chiniigicznych 

„V IS “
(Mra. M. L Dobrowolskiego) 

P o d g ó r z u - K r a k o w i e  
i w e  L w o w i e

— =  il. CzamlockieiK 6. = =

Wyrabia:
Watę odtfasccLdną do celów chirurgicznych. 

a „ ■ » położniczycn.
„ „ „ tutek cygnretowycb
m sznurkową dla fyzyerów.
a bawełnianą do reiów opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową dc opakowania blzuteryi 
Opatrunki chirurgiczne, czafkl i tkyzynh 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących 1 potężnie zestayrioiu 
według n  tazówek Prof. Dra. WŁ Bylickiegc 

ze Lwowa 6bl

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krz; i  z literami w pośrodku 
M. L. D. 1 tylko taki o przyjmować r . apte- 
i akładów aptecznych jako wyroby krajowa

/ y / 4 /

O*0

^  V
0

Zakład a r ty sty c z n e -  
kamieniart. I budowl.

M l  KULESZY
uap1 -eołw amentarz^ 
w Krakowie posiada j)] 
w ie lk i  w y b ó r  gum- 
wyea pomników z pia­
skowca, granitu i mar- j'] 
irun .. I V*1m uje rię 
t ]  s i r -  grobów w 
mięfomi I na prowin-

» cyi. Telefon 759. P

Piotr Parafiński
R y m a r z  I s io d la r z ,  raków,.
ul. Długa 1.34. naprzeciw ul. iw, Filipa.

30.000 m .  resztek
od 6 — 12 m. składających się z fla- 
neli turystycznej, na bieliznę męską i 
dam ską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 
poręczony tow ar bez skazy. Wysyłka 
w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
Ib K. 20 hal. za zaliczką, od 5U kg.

wzwyż z opłatną przesyłką 
||Ui 3 fiQ | Bardzo Korzystne dla odsorze- 
UTTdL d ■ dających którym udzielam 

2°/o zniiki. 90 6 6
Próbek nie odcinam, jednak bez ry­
zyka, gdyż za towar nieodpowiedni 

zaraz zwracam pieniądze.Lu d io ig  I. K oh n
Leinen, Baumwoll, u. D am as+w ahren- 

Erze gung Nachod, Bohmen.

poleca swój zakład istniejący od 16 lat, za­
opatrzony we wszelide towary w ten zakres 
wchodzące; jak również ma tanio do sprze­
dania używane powozy półkryte, wolant i 

lando iókilka par używanych szorów.

Pierwszorzędna

Restauracya
w bardzo dobrem miejsca w śródmieściu, 
jest do sprzedania zaraa Ogłoszenia listowne 
pod I. B. do Ądministracyi „Giu u Narodn“,

10.006
szczepów owocowych, pien- 
nych, z koroną wyhodowa­
nych w górskim  klimacie. 
Jabłonie, śliwy, czereśnie, 
wiśnie i grusze po cenach 

bardzo przystępnych
233 0p o lec a :

Powiatowy
Zakład sadowniczy

w Limanowej.
I yyjGHŁ -ĵaataot
Dwa pokoje razeni| z tych jeden

Duży salon z obszerną nyżą
(z balkonem) i j e d e n  du±y pokoj o 2 
oknach z opałem, elektrycznem oświetleniem 
! usługą, ewentualnie z całem utrzymaniem 
do wynajęcia od 1 kwietnia lub wcześniej 
w pałacu, h r. D em bickich . ulica We­
necja 1. 1. — Wszystkie pokoje na 1-szem 
piętrze, frontowe położone do południa. — 
Osobne wchody. Łazienki w domn. — Wia­
domość na miejsca, oglądać można od 11-ej 
od 1-ej i od 4-ej do 5-ej. 237 0

ZAŁOŻONY W KOKU lS7»j

SflBMB 
UTTYST. RAMIEHIARSHI

U 8CI TNEMBGGRICHI
■ IrikOBli l i lk  fleki L7.| 
(dom własny). Telefon 462

Podejmuj e się wykonywania i 
wszelkich robót w zakres ten | 
wchodzących a w szczególno- 

t a  grobow ców  I pom ników tak w  
miefrcu, jak na prow incyi. Polecał 
wAel«r wybór gotowych pomników z l 
p*««k-iwca ma, iotu I granitu. I49l)

A l c a r b e m
prawdziwym dia rin,

BWajasrS
a-fSf

n - r  »etan’a
Uchrona własna

,  Ue7adf e 0,8tie’

r f  V ch s tfsrTanki aby a przez

g ~ y § g .

I  Prawdziwe berneńskie materye g
I  na sezon wiosenny I letni 1910. ||

Sztuczka 
3 1 0  m. długa
na cały garnitur 

męski
(surdut, spodnie, 
kamizelka) tylko

1910.
1 sztuczka 7 kor. 
1 sztuczka 10 kor. 
1 sztuczka 12 kor. 
1 sztuczka 15 kor.
1 sztuczka 17 kor. 
1 sztuczka 18 kor. 
1 sztuczka 20 kor. 

1 sztuczka na czarny garnitur salono­
wy K. 2 0 — jak rPwnież materyały na 
zarzutki, lodyny turystowskie. kamgar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S i c g e l l m h o f  w B e r n ie
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
n firmy Sleget-Imhof odnosi prywatna 
klientela wielkie korzyści Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale Olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków. 
Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, nawet ma- 

_______ łych zamówień. 219 40

TANIE CZES&IE
P I E R Z E !

   5 kilo, świeżo d ari,: K. 9'60,
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30. 
K. 36. W ysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem porta, 
BENEDIFT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen.

Czechy. 1280-17

Za 1 Kor.!
para znakomitych 

pończoch damskich czarnych 
lub holoromych

polecail ,nm
________ K R U K Ó W ________

Kto nie wie
co ma kupić swojej rodzinie jako po­
darek na imieniny, ślubn lub okoliczno ■ 

ś ii o wy, niech przejrzy mój

Kataioy główny
z 3000 rycin, w którym każdy znaj­
dzie coś stosownego, a. który wysy­
łam na życzenie każaemu darmo i 

opłatnie. 4 9 8
C. i k. Dostawca Dworu 

H ANNS KO NRAD, B rQ x , Nr. 1220 
_ (Czechy).

i opłatnie
wysyłam Każ de mu  
mój wielki polski, bo­
gato ilnstr. katolog 
głów^ny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszol- 
k'ego rodzaju. C. 1 k. 

dostawca Dworu

Jtons: Konrad
wysyłka instrumentów 

muzyozaych 
Briix nr. 1202

Czechy.) Skrzypce szkolne bez smyczka j iż 
po kor. 4‘80 .V50, 6. —- Do tego smyozek 
skrzypcowy ko —. 80, L—, 1.80. Cytry, 
flety, klarynoty, Harmonje itd aa składzie. 
Zadnegc ryzyka) Wymiana dezwolosa lub zwrot 

pieniędzy. 4 9 9

^ E P ILE P 5W Ę  znakomite wy n i k i  2
2  K U R C Z E  zapomocą ^

|  n e r w o w e  Epilepticonu |
/}  ■ l . . prawnie zastrz. u
k  przypadłości. Cena koron 7. H

r j Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. m  
U 10 bezpiatnie z głównego składu: Apo- U 
w th ek e  zu r A ustrya, W ien IX., lub W 
Is wprost z fabryki: P rlv . S chw anen- S  
u  a p o th ek e  F ra n k fu rt am  Main. u

Kestanracya z trafiką
bardzo dobrze idąca, przy głównej i ruchli­
wej ulicy jest zaraz do sprzedania. Wiado­
mość listowna pod „J. B.“ Aduiinistracya 

„Głosu Narodu*.

Sndłkł k M M a d r t« w e i  whbM ai«U w e n  N u * 4 » , “  n i m i ” > G ło s«  N arod m c f r o i  za ru d em  J. R . D ob rza fu k iasro j *1 4 w. Ktz^ ł* i. U


